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Rocznik XVII
Przedpłata kwartalna 

wynoii w Podaniu marek 4, na wszy
stkich pocztach ct-i&retwa niemieckiego i 
w Auatryi marek 5 (zob. Zeitnngs Preia- 
liste p. 1887 U Abth. r. 46) w innych kra
jach : cena poznańska z dołączeniem prae- 
J «ylki.

Cena ogłoszeń
wynosi 16 fenygów od drobnego «iędmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. - Przekład na język polzki 

.bezpłatnie.

Bedaktor oàiovieàzialny: Niedziela, 19 lutego 18S8 (w zastępstwie) Karol Maćkowski z Poznania.
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wewnętrznych, p. Sarrien — że wniosek 
deputowanego Hérisse nie jest wolnym od 
osobistego charakteru, będąc skierowa
nym wprost przeciw miiiistrowi Floureu- 
sowi ; p. Sairien dodał, że rząd zachował 
się zupełnie bezstronnie w sprawie wy
borów w departamencie Alp wyższych. 
Deputowauy radykalny Maillard mimo 
to wrzucał rządowi, że popiera i prze
prowadza kandydatury rządowe. Wniosek 
dep. Hérisse o nagłość upadł 221 głosami 
przeciw 238.

We francuzkiéj Izbie deputowanych 
postawił poprzeduio p. Soubeyran w dniu 
przedwczorajszym wniosek żądający zre
dukowania o 3 miliony procentów od dłu
gu Francyi. Prezes gabiuetu Tirard wy
stąpił był przeciw temu wnioskowi. Mimo 
to postanowiła Izba wziąć go pod bliż
szą rozwagę. W kolach deputowanych 
utrzymywano, że p. Tirard poda się do 
dymisyi wskutek powyższćj uchwały Izby. 
Wedle innych informacyi miał zaczekać 
prezes gabinetu na uchwalę komisyi 
budżetowÓj w sprawie wniosku Soubey- 
rana. Sprawa obecnie już została zała
twioną. Komisja budżetowa odrzuciła 
ową propozycyą deputowanego Soubeyra
na, tyczącą się zmniejszenia procentów 
od długu państwowego — a w ten spo
sób zażegnanóm zostało niebezpieczeństwo 
wiszące nad głową p. Tirarda.

W dniu wczorajszym ciągnęło się da
lój przed sądem karnym paryzkim śledz
two publiczne przeciw p. Wilsonowi i to
warzyszom. Wilson stanowczo zaprzeczał 
poprzednim twierdzeniom pani Ratazzi. 
Twierdził on, że dama ta od dawna już 
nie zostawała wpuszczoną do pałacu eli
zejskiego, mimo usilnych jéj starań. Co 
do p. Legrand — to zaręcza p. Wilson, 
że przyjmował go jedynie w sprawach 
syna jego, którego chciano stawić przed 
sąd wojenny ; sam ojciec Legrand, zda
niem oskarżonego, otrzymał oznaki hono
rowe za własne zasługi. — Wczoraj 
ukończono przesłuchiwania oskarżonych, 
z których właściwie żadnych nowych fa 
któw nie wydobyto. Wieczorem rozpo 
częto przesłuchiwać świadków.

W angielskiéj Izbie gmin zajmowane 
się wczoraj i przedwczoraj sprawą soju
szów międzynarodowych. Na odnośne za
pytania, tyczące się współdziałania An
glii, odpowiadał podsekretarz stanu pan 
Fergusson — że niemożliwą jest rzeczą 
wyjawiać obecnie noty dyplomatyczne, 
tyczące się międzynarodowego położenia. 
Deputowany Labottchère uważa odpowiedź 
taką za niezadowalniającą i zapowiada, 
że postawi wniosek do adresu do królo
wej — tój treści — że Izba gmin musi 
zostać niezwłocznie powiadomioną, czy 
Anglia przyrzekla formalnie Włochom 
pomoc na przypadek wojny z Francyą?

Prócz tego zajmowała się Izba an
gielska kilku sprawami pomniejszego zna
czenia. Zapisać tu jeszcze wypada, że 
namiestnik irlandzki, lord Balfour gwałto
wnie w dniu wczorajszym przemawiał 
przeciw parnelickim deputowanym. Sła
wił on zarazem obecny porządek rzeczy 
w Irlandyi, entuzjazmując się nad „b ł o 
giemi owocami“ karnego bilu. Sę 
dziowie angielscy. władze miejskie i po- 
licya spełniają zdaniem lorda obecnie w 
Irlandyi obowiązek swój — za co należy 
im się podziw i uznanie wszystkich przy
jaciół porządku i wolności !

Z Rzymu donosi depesza urzędowa 
o zamianowaniu deputowanego Boselli na 
włoskiego ministra oświaty, w miejsce p 
Coppino.

Najnowsze wieści z Masowy donoszą 
o krwawych starciach między muzułmań
skimi derwiszami a Abisyńczykami — 
jako i o starciach Abisyńczyków Godyań 
skich ze Sudańczykami. Starcia te zajść 
miały między Galabarem a Gondarem. 
Sudańczycy dotrzeć już mieli do wnętrza 
Abisynii. O czynnościach włoskiego kor
pusu nie nie słychać, lubo urzędownie ze 
Rzymu zaprzeczono wieściom o jego od 
wołaniu. _______________

Poznań, 18 lutego.
(Propozyye petersburskiego gabinetu w sprawie 
bułgarskiej. — Misya hr. Śzuwałowa. — Przymie» 
rza europejskie. — Wiadomości z Belgii. — Z 
imacnskiéj Izby dep. — Proces Wilsona. — Do

niesienia z Londynu i Rzymu.) 
Niewątpliwą rzeczą jest obecnie, że 

doniesienia organów peszteóskich co do 
ostatniój uiisyi hr. Śzuwałowa w części 
pewnój polegają na prawdzie. Ambasa
dor rosyjski w Berlinie przywiózł ze so
bą pierwsze propozycye gabinetu peters
burskiego dla załatwienia bulgarskiéj 
sprawy. Z wszystkich jednak okoliczno
ści przypuszczać wypada, że propozycye 
te są wielce teoretycznéj natury, nie da- 
jącój się łatwo wprowadzić w praktykę; 
o ile się zdaje, Rosya po prostu na nowo 
rozpoczyna bezużyteczną zeszłoroczną 
igraszkę — żądając od W. Porty, jako 
zwierzchuiczki Bułgaryi, jakiejśkolwiek 
energicznéj inicyatywy, a po 
prostu może i wkroczenia do nieszczęśli
wego tego kraju. Przy tćm wszystkićm 
poręcza podobno gabinet petersburski, że 
ani Rosya, ani Turcya działać nie będą 
bez poprzedniego porozumienia się z mo
carstwami.

Jeżeli takim rzeczywiście jest sens 
onych „nowych“ przedstawień rosyj
skich, natenczas sprawa bułgarska ani 
na krok jeszcze od pól roku nie postą
piła — a „z a b a g n i e n i e“ jój trwać 
może nadal w najlepsze. Turcya nie ma 
przecież najmniejszćj do tego przyczyny, 
aby chcieć usuwać obecny stan rzeczy w 
Bułgaryi — narażać się na niebezpie
czeństwa i koszta wojenne. Najlepszą 
dla niój obroną przed grożącćm niebez
pieczeństwem utracenia resztek europej
skich posiadłości, jest właśnie istnienie 
Bułgaryi, jak najmniój zależnćj od wpły
wów rosyjskich.

Prasa europejska sprzecza się ciągle 
jeszcze między sobą o to, czy i w jakiój 
formie stanęło przymierze między Belgią 
a mocarstwami środkowej Europy w ra
zie, gdyby też ostatnie miały zostać za
czepione przez Francyą lub Rosyą. Lon
dyński „Times“ oświadcza, że wszelkie 
pogłoski o przymierzu Belgii i Holandyi 
z Niemcami zupełnie są nieuzasadnione. 
Przeciwnie zaś twierdzi korespondent 
brukselski do peszteńskiego „Lloyda“ — 
według którego fakt przymierza takiego 
zupełnie jest niewątpliwym — a tylko 
kwestya piśmiennćj jego formy mogłaby 
być niepewną. „Lloyd“ uzasadnia twier
dzenie swoje w ten sposób — że Belgia 
nie może wprawdzie w skutek międzyna
rodowego swego położenia zawierać soju
szów zaczepnych — że jednak ma pra
wo wszelkie do zagwarantowania sobie 
niepodległości za pomocą odczepnych 
przymierzy — a tą rażą samoistność jéj 
rzeczywiście mogłaby zostać zagrożoną 
przez związek Francyi z Rosyą. Berliń
ski „Tageblatt“ odbiera też koresponden
cją z Brukseli, według której rząd bel
gijski energiczne rozpoczął zbrojenia 
wobec groźnego międzynarodowego poło 
żenią Europy.

W przyszły poniedziałek Izba belgij 
ska zawotowaó ma konieczne wojskowe 
kredyta, jako też ustawę ekspropryacyj- 
uą w celu ufortyfikowania ważnój linii 
rzeki Maas. Antwerpia ma zostać przy
gotowaną na wszelką możliwość oblęże 
nia. Korespondent dodaje, że w poli 
tycznych sferach Belgii nikt nie ufa w 
«trzymanie europejskiego pokoju. Poseł 
niemiecki, baron Alvensleben rychléj po
wrócić ma do Brukseli, aniżeli pierwotnie 
zamierzał.

Z Paryża donosi depesza urzędowa o 
powrocie ministra spraw zewnętrznych, 
P- Flourensa z podróży wyborczéj ; pan 
Elourens wczoraj przyjmował w gmachu 
ministerstwa członków ciała dyplomaty
cznego.

We francuskiej Izbie deputowanych 
postawił w dniu wczorajszym dep. Sant- 
Leroy wniosek o poszukiwanie kwestyi, 
łączących się z bliskiém ukończeniem 
przywilejów banku francuskiego — ró
wnocześnie wniósł on o przynaglenie dy- 
skusyi. Prezydent ministrów, p. Tirard, 
wystąpił przeciw wnioskowi temu, twier
dząc, że mógłby on sprowadzić zamięsza- 
«ie między władzą prawodawczą a wyko
nawczą. Wniosek o nagłość został też 
oddalonym 323 głosami przeciw 199. De
putowany Hérisse ze stronnictwa rady
kalnego przemawia za tém, aby ministro
wie przez cały czas urzędowania swego 
1 przez następnych jeszcze sześć miesięcy 
llle mogli być wybieranymi na deputowa
nych i senatorów. I tutaj został posta
wionym wniosek o nagłość. W odpowie
dzi na niego oświadczył minister spraw
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H' Śmiglu dnia 19 lutego o go
dzinie 4 po południu w strzeluiey.

|F Peplinie w niedzielę dnia 19 
lutego na sali hotelu Polko (Dzierz- 
gowski).

H Mosinie dnia 26 lutego o go
dzinie 2 po południu na sali p. Ja
skólskiego.

łF Murowanej Goślinie 26 lu
tego o godzinie 8 po połuduiu w lokalu 
p (Jieślika

)F iMblszynle dnia 26 lutego o 
godzinie 1-szój po połuduiu u p. Wielba- 
ckiego.

IF Rogoźnie w niedzielę 26 lu
tego o godz. 1 z południa.

łF Krotoszynie dnia 28 lutego 
o godzinie 11 przed południem w hotelu 
p. Kuschke.

IF Szubinie dnia 4 marca o go
dzinie 1-szój po południu u p. Ristaua.

W Rynarzewie dnia li marca 
o godzinie 1-szój po połuduiu u p. Gut
kowskiego.

łłfinlc ziemski.

Odbieramy następujące oświadczenie:
Na dniu 16 b. m. na Walnóm Zebra

niu Banku Ziemskiego w Poznaniu uchwa
lono, że termin do zebrania podpisów na 
II emisyą akcyi pozostaje takim, jak go 
określiła uchwała Walnego Zebrania z dnia 
25 stycznia 1887. Stósownie do posta
nowienia tego uchwaliła Rada Nadzorcza 
i Dyrekcya Banku, wszelkie czynności 
swoje ograniczyć na zbieranie kapi
tału II emisyi. Ponieważ czynność ta 
prawdopodobnie potrwa czas dłuższy, a 
rozporządzalny kapitał zakładowy nie od
powiada zadauiom Banku, termin rozpoczę
cia właściwych czynności bankowych 
odkłada się niniejszym aż do całkowi 
tego zebrania podpisów na pełny ka 
pitał II emisyi.

Pozuań, 17 lutego 1888.
Rada Nadzorcza i Dyrekcya Banku Ziemskiego 
Stanisław Żółtowski. Ludwik Karśnicki. 
Dr. W. Skarżyński. Dr. St. Pluciński.

Dr. W. Łebiński. W. Jerzykiewicz.

zacytowauych rozporządzeń i za prędko 
zagroził karą.

W rozporządzeniu rejencyi poznańskiój 
z dnia 18 kwietuia 1873, wydanóm z po
wodu okólnika ks. Arcybiskupa Mieczy
sława, powiedziane jest w końcu, że gdy
by osoby prywatne miały uczyć dzieci 
religii świętój i zaprowadzać „eiueu regel- 
mässigen Unterricht“, wtedy pp- landraci 
mają obowiązek „diesen Unterricht sorg
fältig zu beobachten, und falls daraus 
eine wirkliche Winkelschule entstehen 
oder dadurch ein Nachtheil filr die Schul
verwaltung entstehen sollte“ — wtedy 
mają do królewskiój rejencyi „berichten“, 
która dalsze kroki sama podejraie.

Dla dokładnego zrozumienia rzeczy 
należałoby tę sprawę gruntownie rozebrać 
i przytoczyć dokładnie przepisy tak roz
kazu gabinetowego, jako tóż instrukcyi 
ministeryalnój — i to ze stanowiska pra
wniczego, o co naszych szanownych pra
wników upraszamy.

Jest to fakt nadzwyczajnej doniosłości, 
bo dotyczący dobra kilkudziesięciu tysięcy 
dzieci szkólnych.

Dodajemy w końcu, że p. minister 
w odpowiedzi swój na interpelacyą posłów 
polskich wyraźuie oświadczył, iż prywa
tnej nauce języka polskiego trudności sta
wiać nie będzie.

Jakżeż z tóm zapewnieniem pogodzić 
kroki czerniejewskiego komisarza obwo
dowego ?

Tymczasem , dopóki rzecz wyjaśniona 
nie będzie, radzimy tym osobom, które 
się zajmują nauką kilkorga dzieci, aby 
się nie niepokoiły i dalój naukę pro 
wadziły.

W sprawie petycji wysjlanjch

Prosimy o zdanie pp. prawników!

W Obrzycku dnia 19 lutego o 
godzinie 1 po południu na sali p. Zboni- 
kowskiego.

W Kempnie (na powiaty ostrze- 
szowski i kempiński) dnia 19 lutego 
o godzinie 3 po południu w strzelnicy.

W Barcinie dnia 19 lutego o 
godzinie 1-szój po południu u p. W. 
Brzykcy.

W Krobi dnia 19 lutego o go
dzinie 1-szój z południa w hotelu p. Śli
wińskiego.

Dotychczas byliśmy i jesteśmy do tój 
chwili wszyscy t.ego zdania, iż każdemu 
człowiekowi wolno jest uczyć prywatnie 
kilkoro dzieci chodzących do szkoły ja- 
kiegobądź przedmiotu, zwłaszcza takiego, 
którego szkoła nie uczy, a to tóm więcój, 
gdy nauka jest bezpłatna. Ojcu, matce, 
siostrze, bratu nikt zapewne tego prawa 
co do dzieci i rodzeństwa nie odmówi, 
a przy dzieciach i rodzeństwie może się 
niewątpliwie jeszcze kilkoro dzieci bez 
przeszkody uczyć polskiego czytania.

Nie jest to wcale jeszcze szkolą pry- 
wntną, gdyż taka nauka jest tylko do
rywczą i chwilową, a nadto dziecko cho
dzi jeszcze do szkoły publicznój i tylko 
dodatkowo uczy się przedmiotu, którym 
szkoła się już nie zajmuje. Do takiój 
dorywczój nauki w rodzinach nie może 
być stósowany ani rozkaz gabinetowy z 
dnia 10 czerwca 1834, ani tóż instrukcyi 
ministeryalnój z dnia 31 grudnia 1839, 
wedle których na zakładanie szkół pry
watnych potrzeba „Erlaubnissschein der 
Regiel ung“.

Tymczasem donoszą nam z Czernie
jewa, że pan komisarz obwodowy, kapi
tan Kummer zawezwał do biura policyjne
go panią Karpińską z Czerniejewa i za
pytał jój czy prawdą jest, że ksiądz pro
boszcz Bąk wzywał ją do uczenia obcych 
dzieci polskiego czytania, i czy rzeczy
wiście te obce dzieci obok swoich po 
polsku czytać uczy. Pani Karpińska 
oświadczyła zgodnie z prawdą, że rzeczy
wiście ks. prób. Bąk prosił ją o uczenie 
kilku dzieci po polsku czytać, że się na 
to zgodziła, ale dotychczas jeszcze owych 
dzieci nie uczyła.

Pan komisarz oświadczył jój, że tego 
jój czynić nie wolno bez pozwolenia re
jencyi i że gdyby bez takiego pozwolenia 
obce dzieci uczyła, skazanąby została na 
20 mrk. kary, a w razie dalszego niepo
słuszeństwa i więcój. Podobno p. Kar
pińska musiata się piśmiennie zobowiązać, 
że dzieci obcych nie będzie uczyła po 
polsku ani czytać ani pisać.

Nam się zdaje, że dorywcze i bezpła
tne uczenie kilku dziatek przedmiotu 
przez szkołę nieuwzględnianego nie może 
być zakazane, i że p. komisarz Kumer 
niewłaściwie zastosował przepisy wyżej

działach nauka religii św. wykładana bywa
po niemiecku?

2) od kiedy ten wykład zaprowadzono, 
z czyjego poleceuia,jak się nazywa nauczy
ciel wykładający naukę religii po uiemie- 
ckn, jak się nazywa inspektor powiatowy 
i lokalny?

3) Należy wyszczególuić, ile jest w 
szkole, klasie lub oddziale, nawiedzonym 
niemiecką nauką religii dzieci polskich 
katolickich, a ile jest dzieci katolickich nie
mieckich.

Petycye opierające się na takich da
nych winny obok tego zalecać się jak 
największą dokładnością w szczegółach, 
wolne być powinny od wszelkich błędów 
i pomyłek, gdyż tylko w takich warun
kach Arcypasterz nasz może zanieść za
żalenie do władz szkólnych i spodziewać 
się jakiego takiego uwzględnienia swych 
wniosków. W przeciwnym razie otrzyma 
po prostu odpowiedź zaprzeczającą lub 
wymijającą i cały zachód na nic się nie 
przyda.

Jestem przekonany, iż każdy znający 
się jako tako na układaniu petycyi do 
władz rządowych, uzna słuszność mych 
zapatrywań i przyzna, że petycya bez 
wszelkich danych, zredagowaua jedynie 
w ogólnikach, jest do niczego nieprzy
datną.

Pisma polskie upraszam uprzejmie o 
powtórzenie tych kilku uwag, jeźli to 
uznają za potrzebne w interesie sprawy 
naszój. Kto pragnie osiągnąć cel, winien 
także użyć odpowiednich środków, gdyż 
w przeciwnym razie mógłby się narazić 
na zarzut, iż działa lekkomyślnie lub je
dynie dla tego, aby się zdawało, 
iż coś zrobił.

N. W.

Majątek komisyi kolonizacyjnej.

(Ciąg dalszy.)
W kwestyi większych osad, czyli folwarków.

Poznań, w styczniu 1887. 
(Dokument urzędowy.)

Ponieważ ustawa z dnia 26 kwietnia
1886 r. w § 1 wyraźnie wspomina tylko 
o średnich i małych posiadłościach wiej
skich, o wydzielaniu większych majątków, 
jako ieżącem po za obrębem zamiarów 
ustawy, mowy być nie może. Tylko tam, 
gdzie za tóm przemawia niezbędny inte
res finansowy, a więc, gdzie n. p. nie
możność zużycia budynków dawniejszego 
majątku na cele małych gospodarstw lub 
większych fabryk, albo inne stosunki wy
magają wykrajania większego obszaru, — 
tylko tam można w poszczególnych wy
padkach wydzielać większe kompleksy, 
mające po części charakter resztek, pozo
stałych z większój całości. Takie fol
warki więc, jak to już wskazuje sama 
ich nazwa (Restguter), będą resztkami 
giuntów, których nie będzie można roz
dzielić jako pomniejszych osad pomiędzy 
drobnych kolonistów.

Jakkolwiek komisya kolonizacyjna u- 
normowała już w ogólności zasady, wedle 
których średnie i mniejsze osady rozdzie
lane być mają, to w sprawie tych fol
warków, z powodu braku wszelkiego do
świadczenia co do interesu praktycznego 
osiedlania osadników, nic dotąd postano- 
wionóm być nie mogło. Mianowicie wąt
pliwą jeszcze jest rzeczą, czy te folwarki 
będą sprzedawane, czy tóż tylko wy
dzierżawiane, aby przedewszystkióm módz 
dołączyć do nieb niesprzedane ewent. par
cele, a potóm, po skończeniu się dzierża
wy, nie odcinać sobie możności podziele
nia folwarku pod innemi, w skutek ewen
tualnego prosperowania kolonistów po- 
myślniejszemi warunkami.

W każdym razie sprzedaż takich fol
warków nie nastąpi tak rychło, chyba, że 
kandydat położy około dzieła kolonizacji 
wielkie zasługi, n. p. sprowadzi z jednój 
okolicy cały szereg kolonistów, którzy 
rozkupią wszystkie z owym folwarkiem 
graniczące kolonie, i tym sposobem sta
nie się czynnym agentem komisyi koloni
zacyjnej. Być może, że w takim razie 
będzie mu można przyznać takie same 
warunki nabycia, jak kolonistom, którzy 
pragną nabyć na własność osady.

Ustawa kolonizacyjna nie ma na celu 
popierania emigracyi kolonistów z tych 
okolic niemieckich, w których znajdują się 
żywioły słowiańskie, ponieważ to dopro
wadziłoby do osłabienia niemieckiego ży
wiołu na terytoryum pod względem naro
dowym spornóm.

Dokument podpisany przez prezesa ko
misyi kolonizacyjnój, naczelnego prezesa 
hr. Zedlitza-Triitzsehlera.

do Najprzewielebniejszego księdza Arcy
biskupa odbieramy z prowincyi ważną 
korespoudencyą, ua którą zwracamy uwa 
gę osób urządzających wiece.

Z prowincji, 16 lutego.
Od pewnego czasu śledzę bardzo uwa

żnie ruch wiecowy i przekonuję się, że 
z wielu okolic wysyłane bywają do Naj
przewielebniejszego Arcypasterza naszego 
petycye w sprawie niemieckiój nauki re
ligii. Początek do tego dano w Izabeli, 
w Mroczy i Nakle — poczóm z różnych 
stron donoszono o dalszych prośbach u- 
chwalauych na wiecach i zebraniach — 
niektóre nawet w dosłownóm brzmieniu 
przytaczano w dziennikach.

Petycye te są dwojakiej natury : je
dne z nich przeczuwając bliskie niebez
pieczeństwo grożące nauce religii św. w 
szkołach elementarnych, błagają opieki 
Najprzewielebniejszego księdza Arcypa
sterza i proszą go, aby nie dopuścił nad
użycia nauki religii św. w szkołach ele
mentarnych. Drugie zaś wskazują już 
na fakt dokonany, na częściowy lub cał
kowity wykład nauki religii w języku 
niemieckim.

Pragnę zwrócić uwagę osób, które się 
układani m takbh petycyi zajmują lub 
zajmować będą ua kilka szczegółów, 
które mi w tych petycyach podpadly, i 
sądzę, że uwagi moje przyczynią się do 
usunięcia pewnych niedogodności, jakie 
mojem zdaniem z obecnego sposobu ukła
dania tych petycyi wypływać muszą.

Myśl sarnę tak pierwszych jak i dru
gich petycyi uzuaję za bardzo pożyteczną 
i zbawienną — sądzę tóż, iż nadsyłanie 
tych petycyi nie ustanie, że atoli zaj
dzie w ich redagowaniu pewna modyfi- 
kacya.

Bardzo zajmujący był w piśmie wa- 
szóm wykaz tych miejscowości, które na
wiedzone zostały niemiecką nauką reli
gii, — wykaz dość wiarogodny i szcze
gółowy, ale wierzajcie mi, iż kilka spro
stowań, jakie zamieścić byliście zniewo
leni, osłabiły nieco jego znaczenie i do
niosłość. W takich artykułach ści
słość i dokładność jest niezbędną, 
a każdy błąd, każda pomyłka nadzwy
czaj wiarogodność ich podkopuje.

Petycye wysyłane do ks. Arcybiskupa 
jeźli mają odnieść pożądany skutek, jeźli 
mają służyć Najprzewielebniejszemu Arcy- 
pasterzowi za materyał, na podstawie 
którego będzie się mógł upomnieć o krzy
wdy nasze, muszą być równie ścisłe, ró
wnie dokładnie i sumiennie zredagowane 

Tymczasem co się dzieje ?
Petycye te są po większój części tak 

ogólnikowo napisane, tak mało zawierają 
faktów i szczegółów, że na takim matę 
ryale opierać się wcale niepodobna.

W petycyi takiój należy powiedzieć: 
1) w którój szkole (w którym powie

cie), w którój klasie, lub w których od-



Ku es tyonaryusz.
W kwestyonaryuszu, którzy kandy

daci ua kolonistów, wypełniać muszą, 
znajdujemy pomiędzy innemi następujące 
pytania:

1) Jakiego państwa poddany? 2) Imię 
i nazwisko; 3) nazwisko żony; 4) wiek 
kolonisty i jego żony; 5) ile dzieci ? i 
jakiój płci ? 6) ich wiek; 7) wyznanie 
całój rodziny; 8) jakim językiem mówi 
cała rodzina w domu ? 9) Jak długo pra
cował kolonista w roli i w jakim chara
kterze (n. p. czy jako parobek, jako sa
modzielny gospodarz, dzierżawca, ozy 
urzędnik); 10) jakim trudni się procede
rem? 11) jakiemu zawodowi poświęciły 
się dorosłe dzieci ? 12) Ile ma gotówki, 
oprócz sumy odłożonćj na ostatnią biedę? 
13) Czy chce sprowadzić na osadę wła
sny inwentarz — i jaki? 14) W jakiój 
porze roku ma zamiar objąć osadę; 15) 
jakich rozmiarów ma być osada? 10) czy 
osadę praguie uabyć ua własność? 17) 
czy chce ją wydzierżawić — i ua jak 
długo? 18) czy osada ma być zabudo
wana wedle tutejszego zwyczaju, czy 
tóż 19) chce sam się zabudować, aby tę 
rzecz urządzić taniój ? 20) czy ma zna
jomych lub krewnych, którzyby mu pra 
gnęli towarzyszyć do prowincyi, w którój 
osada jest położona, i którzyby się tam 
także pragnęli osiedlić? 21) Jak się 
nazywają i gdzie mieszkają?

Wiarogodność odpowiedzi na pytania 
powyższe musi być potwierdzona przez 
miejscową władzę policyjną, która także 
wydaje swą opinią o kandydacie.
Statystyczne zestawienie podań przesłanych 

komisyi kolonizacyjnej. 
Zgłosiło się:

1) Z Prus Zachodnich 875 protestan
tów z 2,028,070 mr. majątku, 148 kato
lików z 114,300 mr. majątku, 7 menoni- 
tów 71,500 mr. majątku, 1 żyd 1000 mr. 
majątku; razem 1031; z tych 18 kandy
datów na folwarki, 855 mniejszych kolo
nistów, 158 rzemieślników (jak kowali, 
stolarzy, młynarzy i t. d.). Majątku razem 
2,214,870 mr.

2) Z Prus Wschodnich 181 protestan
tów z 076,850 majątku, 29 katolików z 
181,300 majątku, 1 meuonita 9000 ma
jątku, razem 211; z tych 11 kandydatów 
na folwarki, 153 mniejszych kolonistów, 
47 rzemieślników. Majątku razem 867,150 
marek.

3) Z W. Księstwa Poznańskiego 761 
protestantów z 2,270,025 majątku, 74 ka
tolików z 116,680 majątku, 2 żydów 
34,000 majątku, razem 837 ; z tych 32 
kandydatów na folwarki, 656 mniejszych 
kolonistów, 149 rzemieślników. Razem 
majątku 2,420,705 mr.

4) Z Brandenburgii 169 protestantów 
z 1,072,175 majątku, 6 katolików z 17,700 
majątku, 1 meuonita z 18,000 majątku, 
razem 176; z tych 16 kandydatów na 
folwarki, 125 mniejszych kolonistów, 35 
rzemieślników. Razem majątku 1,107,875 
marek.

5) Ze Śląska 117 protest z 930,800 
majątku, 51 katolików z 395,100 majątku, 
razem 168; z tych 18 kandydatów na 
folwarki, 116 mniejszych kolonistów, 34 
rzemieślników. Majątku razem 1,325,900 
marek.

6) Z Pomorza 105 protestantów, 
560,850, 3 kat. z 50,000 m., razem 108; 
z tych 7 na folw. 80 mniejszych koloni
stów, 21 rzemieślników. Majątku razem 
610,850 m.

7) Z prowincyi saskiej 32 protestan
tów z 283,300 m., 1 kat. z 2000 m., ra 
zem 33; z tych 3 na folw. 27 mniej
szych kolonistów, 3 rzemieślników. Ma 
jątku razem 285,300 m.

Feljeton teatralny.
XIV.

Jeżeli teatralny recenzent „Kuryera“ 
milczał uporczywie przez trzy tygodnie 
to stało się to jedynie przez szlachetny 
entuzyazm dla jednej z najwznioślejszych 
zasad, jaką nam przekazali starożytni 
Grecy, a według której „gnuśność 
jest darem od bogów prawdzi
wie pochodzącym.“ Zasada to 
jędrna, niewątpliwie zdrowa a szczytna. 
Gdyby nie ona, to niktby może dziś już 
nie pamiętał, że w dawnój Helladzie prócz 
wesołych Ateńczyków i surowych Spar 
taninów żyli i przezacni Beotowie — oj 
najzacniejsi niewątpliwie mężowie w hi- 
storyi świata !.... Pomny na niezrównane 
owo wyznanie wiary najszlachetniejszych 
mężów, recenzent blizkim już był tego, 
aby praktycznie i konsekwentnie doń się 
zastósować, oszczędzając sobie fatygi pi
sania , a innym czytania niniejszych 
feljetonów. — Ale tu znów inna za 
sada, inna tradycya przeszkodziła mu do 
ścisłego zachowania tamtej pierwszśj. 
Niestety zatrzymaliśmy się przed trzema 
tygodniami na trzynastym z kolei 
feljetonie — a to liczba fatalna, złowro
ga, feralna!... Nie chcąc teatrowi, arty 
storn, a może i samemu sobie wyrządzić 
mimowoli jakiejś krzywdy — nie chcąc 
na nikogo sprowadzić jakiegośkolwiek- 
bądź fatalizmu, wolimy już w końcu (choć 
z ciężkióm westchnieniem) podjąć na nowo 
pióro z dłoni wypadłe i sprzeniewierzyć 
się sromotnie naszczytniejszemu ze wszy
stkich aksyomatów starożytności!

Ale od czegóż zacząć obecnie — po 
tak długiej przerwie ? O czóm pisać 
przedewszystkióm ? W obec nagroma-

8) Z prowincyi nadreńskiej 36 prot. 
z 110.000 m., 8 kat. z 36,500 m., razem 
44 ; z tych 2 na folw., 38 mniejszych kol.,
4 rzemieśluikow. Majątku razem 146,500 
marek.

9) Z Westfalii 22 protest, z 112.400,
4 katol. z 11,500 m., razem 26; z tych 
1 na folw., 23 mniejszych kolonistów, 2 
rzemieślników. Majątku^ razem 123,900 
marek.

10) Z Hanoweru, Hessyi i Nassawii 
9 protest, z 114,500 m., 1 katol. z 6000 
m., razem 10; z tych 3 na folw., 7 
mniejszych kolon. Majątku razem 120,500 
marek.

11) Ze Szlezwiku 6 protest, z 100,000 
m, z nich 1 ua folw., 5 muiejszych ko
lonistów.

12) Z Bawaryi i Wyrtembergii 6 pro
testantów z 31,000 m., 2 katolików z 
16,000 m.. razem 8, wszyscy mniejsi ko
loniści. Majątku razem 47,000 m.

13) Z innych państw zagranicznych 
37 prot. z 555,200 m., 6 kat. z 14,500 m., 
raz. 43, z tych 10 na folw., 33 muiejszych 
kolonistów, razem majątku 569,700.

14) Emigranci z Rosyi 126 prot. z 
49,400 ni., wszyscy mniejsi koloniści.

Razem 2482 prot. z 8,894,570 m. ma
jątku (przeciętuie 3584 ua każdego), 333 
katolików z 961,580 m. maj. (przeciętuie 

), 9 meuonitów z 98,500 m. maj. 
(przeciętnie 10,944), 3 żydów z 35,000 m. 
maj. (przeciętnie 11,667); razem koloni
stów 2827 ; z nich 122 kandydatów na 
folw., 2252 muiejszych kolonistów, 453 
rzemieślników ; majątku razem 9,989,650 
marek.

Wniosków otrzymała komisya koloni- 
zacyjna w ogóle 3749, ponieważ atoli do 
922 z nich nie było dołączonych znanych 
już czytelnikom kwestyonaryuszy (uatu- 
ralnie wypełnionych), przeto zapisano do 
uwzględnienia tylko 2827 wniosków. 
Oprócz tego odrzucono podania 300 Pola- 
koto {!). Nadto cofnięto wniosków 50, 
jako niewłaściwe skreślono 24, tak, że 
ostatecznie pozostało (2827—300—50— 
24 =).2453 wniosków.

Nędza Cialicyi
i program energicznego rozwoju gospodar

stwa krajowego.
(Napisał Stanisław Szczcpanowski. Lwów. Na 

kładem autora, str. 218 in 4to.)

IV.
Ale idąc wyżej, w szczeblach społe 

cznych nie mniej smutny przedstawia się 
obraz. W Galicyi ilość właścicieli tabu
larnych większych obszarów wynosi 1930

gdy odtrącimy obcych i żydów 380 
pozostaje autochtonów, czyli szlachty 
polskiej, bene possesionati, choć nie wszy
scy już bene nati, 1550. Ztąd smutny 
wniosek o wyginięciu szlachty polskiój w 
Galicyi. Skonstatowanie faktu tak bole
snego jest niestety aż nadto prawdziwćm 
— czy prawdziwym jest powód, który au
tor wskazuje, „że wyginęła szlachta w 
Galicyi bez powstań, bez konfiskat, bez 
Sybiru, tylko pod jedynym wpływem zmie 
nionych warunków życia, do których się 
nie umiała zastósować“ — w tem niezu 
pełnie z autorem jesteśmy zgodni. Choć 
nie przebyła bezpośrednio procesu idei 
czteroletniego sejmu, jak w innych dziel
nicach, przeczymy, aby ogółem szlachta 
galicyjska trzymała się tradycyi wste 
cznych, przedrozbiorowych. Były tu krót
sze, ale nie mniej ciężkie i niszczące 
klęski, co w innych dzielnicach, były 
akta publiczne, równie natchnione szla- 
chetnem wyrzeczeniem się przywilejów,

dzonego materyału trwoga ściska serce 
feljetonisty, który niczego ważniejszego 
nie chciałby przecież pominąć, który radby 
wspomnieć choć pokrótce o wszystkiem 
co zasługuje na wspomnienie. A przecież 
w obec zupełnój niemożliwości wypełnie
nia zadania tego — w obec konieczności 
pewnego względu na nieteatralne 
łamy sobotniego „Kuryera“ — trzeba 
zrezygnować z podobnych jak najlepszych 
chęci i ograniczyć się przeważnie na u- 
względnieniu scenicznój strony ostatnich 
przedstawień. Panowie autorzy sztuk w 
ciągu ostatnich trzech tygodni odegranych 
zbyt są oddaleni, aby mogli w sposób 
groźny dla recenzenta upomnieć się o 
swoje prawa. Przeciwnie zaś — panowie 
artyści i panie artystki naszego towa- 
rzystwa, będąc tuż w pobliżu, energi
cznie i dobitnie gotowiby zaznaczyć nie
zadowolenie swe z długiego naszego mil
czenia. Rzecz więc naturalna, że o nich 
przedewszystkióm pamiętać i pisać nam 
wypada. Przyjąwszy zaś z góry taki 
punkt widzenia rzeczy, nie potrzebujemy 
się już krępować systemem odwiecznym 
pojedyńczych sztuk i przedstawień — ale 
raczój z osobna rozważymy — jak i w 
czćm odznaczyli się dramatyczni artyści 
poznańscy w ciągu ostatnich kilkunastu 
wieczorów. Wiedząc dobrze, że to, co 
najlepsze i najprzyjemniejsze, na koniec 
zawsze zachować wypada, o pięknej po
łowie naszego towarzystwa pomówimy po
niżej — nasamprzód zaś przejdziemy do 
rozbioru ważniejszych ról męzkich.

Pan Trapszo w ciągu ostatniego 
czasu okazał się bez zaprzeczenia pra- 
wdziwym scenicznym kameleonem. 
Bez przesady powiedzieć można, że zmie' 
niał on się w sposób zdumiewający 
przeskakując z jednćj ostateczności w 
drugą — zrzucając ze siebie do woli i

jak na Litwie i w Kongresówce, były u- 
siłowania ¡ostępowe ekonomiczno-społe
czne, ale bez środków pomocniczych i w 
warunkach o wiele niekorzystniejszych, 
niż gdziekolwiek. Pod jedną cyfrę upad
ku nie da się podciągnąć, bo się tworzy 
wtedy szablon — składowemi bywają po
wody przesileń społecznych. Za długo 
zapuszczaćby się tu przyszło w rozprawę 
z autorem, bo należałoby wejść w anali
zę historyi ekonomicznej i historycznój 
kraju. Gdy autor to, co mówi, mówi bez 
uprzedzenia i niechęci, a stwierdza fakt 
istniejący — przechodzimy do drugiego 
warunku, niemuiój smutnego, gdy zagląda 
on do tabuli i rejestrów — i oblicza do
chody tych resztek szlachty polskićj w 
Galicyi.

Około 2000 właścicieli większych 
wraz z Żydami i Niemcami ma ciężaru 
hipotecznych długów 180 milionów z ro
czną opłatą 11 milionów. Gdy tę cyfrę 
odciągnie się od dochodów większój wła
sności. którą prof. Bochenek obliczył ua 
18 milionów, a p. Szczepanowski przy
puszcza, że jest znacznie wyższą — 
wtedy przyjąć można czysty dochód na 10 
milionów — podzielony na dwa tysiące 
właścicieli, przedstawi 3 do 4 tysięcy zlr. 
dochodu przeciętnie na rodzinę.

I oto, jak słusznie autor powiada, 
„czoło narodu,“ na którym ciążą wszyst
kie fuukcye samorządu i wszystkie ofiary 
czasu i pieniędzy — tak nieliczne, tak 
ubogie. Gdzież szukać podstawy nieza
wisłości tój kierowniczój warstwy ? Jak 
w przyczyuach upadku szlachty niecałko
wicie zgadzamy się z autorem — zwła
szcza zarzut życia nad stan i zbytku wy
daje nam się przesadnym — o ile słu
sznym zarzut ciągnienia do Wiednia do 
tój Kaprei galicyjskiój, która niedawno 
jeszcze drogą giełdową wielu pchnęła w 
ruiuę, o tyle także przykład Anglii i jój 
inwestycyi na gospodarstwo wydaje nam 
się w obecnój sytuacyi agraryjno-europej- 
skiój niewczesnym i niebezpiecznym ; dość 
wskazać Wielkopolskę, gdzie tych inwe
stycyi nie szczędzono, zwłaszcza na nie
produkcyjne budynki i przez to przygo
towano dziś pole działania dla komisyi 
kolonizaeyjuój. Do tego przedmiotu po
wrócimy jeszcze z autorem, gdy od ze
stawienia bilansu przejdzie do działu rad 
skutecznych.

Znakomicie opracowany jest ustęp o 
biurokracyi w Galicyi i jej wzroście w 
podwójnym administracyjnym systemacie. 
Persona! urzędowy wynosi ogółem w Ga
licyi 26,600 osób, pobierających 14,647,000 
pensyi. Gdy doliczymy 4300 osób per- 
sonału kolejowego z 3Va milionami płacy, 
a wciągniemy nadto 5000 inteligencyi nie
zależnej (lekarzy, adwokatów, notaryu- 
szów, chirurgów, aptekarzy i t. p.), ma
jących także materyalną niezawisłość, doj
dziemy zgodnie za autorem do tój samej 
konkluzyi, że warstwą kierowniczą nie 
jest szlachta, obywatelstwo wiejskie lub 
miejski-.* — ale biurokracya wraz z inte- 
ligeneyą nie oddającą się produktywnym, 
lecz tylko biurowym zawodom.

Autor, który w Anglii długie lata 
przebywał i badał tam stosunki zarządu 
Indyi, nauczył się dwóch rzeczy u nas 
nieznanych: tej autonomii szerokiej, któ
ra od góry do dołu funkcyonuje bez pod
pory biurokratycznej i tęgo wielkiego ru
chu ekonomicznego, które całe społeczeń
stwo ogarnia. Razi go i uderza tóm 
więcój stan wręcz przeciwny, w którym 
zawody biurowe mają taką przewagę nad 
zawodami bezpośredniej produkcyi i gdzie 
sama nawet autonomia staje się źródłem 
nowej biurokracyi. Ruch ten i u nas 
bardzo niepokoi. Wraz z autorem cie
szymy się spolszczeniem biurokracyi, ale

wraz z nim smucimy się zbiurokratyzowa
niem wszystkiego.

Brak rzutkości do walki indywidual- 
nój na polach produkcyjnych, niewiara i 
apatya, oraz wstręt do przemysłu, jak 
ongi do łokcia, zniechęcenie do ziemi — 
garnie całą młodzież z jakiejkolwiek sfe
ry na wygodne miejsca biurowe. Ale 
obok lokalnych galicyjskich przyczyn, do
strzegamy tu wpływ kieruuków przewa
żających jeśli nie w całój Europie, to w 
monarchii. Parlamentaryzm, zwłaszcza 
kontynentalny, pracuje nad utworzeniem 
nowój hierarchii z szerokiemi przywile
jami, a jeśli w krajach zamożnych osła
nia kapitalistów na szkodę rólnictwa i 
przemysłu, to w krajach muiój zamożnych 
tak z w. inteligeucyą bierze pod swoją 
opiekę. Państwo wyciska, jak cytrynę, 
warstwy produkcyjną zajęte pracą, ale 
społeczeństwu zwraca to, czego armia 
niezużyje w mnożeniu miejsc płatnych, 
zawodów biurowych. Nasz sejm nie jest 
wolnym od tego ruchu. Ginie szlachta 
jako obywatelstwo wiejskie, młoda geue- 
racya odzyskuje straty rodzicielskie w 
części, gdy otrzymując stopnie uniwersy
teckie, zdobywa posady. Ma to wiele 
stron ujemuych, zwłaszcza ekonomiczuych, 
ma i dodatnie pod względem społeczno- 
narodowym.

Autor miarę ekonomiczną przykłada 
do kwestyi politycznych, boleje więc nad 
ubytkiem niezawisłości w opinii, gdzie 
prym trzymają te sfery, które pod ogól
ne miano biurokracyi podciąga. Jest 
też pod tym względem nieco jednostron
ny. Tyle atoli rzuca pełną garścią świe
żych i szczerych poglądów, że czytając i 
odczytując jego książkę, chcialoby się 
drugą o niój napisać.

przybierając bez wysiłku coraz to nowsze 
zewnętrze, temperament i cały sposób 
wystąpienia. Dość rozważyć, w jak ró
żnorodnych to rolach występował artysta 
w ciągu trzech tych tygodni. Spytek 
w „Kazimierzu i Esterze4, Trzaska

„Łowach Jana Kazimierza“, Wójt 
z „Czartowskićj ławy“, lichwiarz Du
pę rr on z „Wielkiego człowieka w szlafro
ku“, Frosch pokutujący w „Córze 
piekieł“, Francuz chorujący na Ameryka
nina w „Nitce jedwabiu“ — a prócz te
go kilka równie odmiennych ról pomniej
szych. Czyż nie dość to przeobrażeń — 
czyż nie potrzebahy nowego Owidyusza, 
aby opisać „metamorphoses divi Marcelli 
Trapsonis ?u

Co prawda, to metamorfozy wykony
wane przez p. Trapszę ciekawszemi 
są nawet od owych przeobrażeń, których 
dokonywali cny Jowisz, Apollo i inni 
bożkowie. Tamci bowiem nadludzkich po
tęg i sposobów potrzebowali do dzieła 
swego — tymczasem artysta nasz w 
skromnej garderobie teatralnej dostate
czne znajduje środki do przedzierzgnięcia 
się we wszelkie możliwe kształty i 
„persony“. — Przy tóm wszy stkióm p. 
Trapszo coraz to częściej i z coraz to 
większym sukcesem poczyna zamieniać 
zwykły swój komiczny „s o c c u s“ na 
tragiczne koturny. Tak n. p. w pra
wdziwie dramatycznój roli kasztelana 
Spytka umiał on podnieść się w zupełno 
ści do patetycznego jej nastroju, wzru 
szając w głównych dwóch scenach potę 
żnie całe audytoryum, wywołując zwła 
szcza po czwartym obrazie (uczty i otru 
cia) grzmot kilkakrotny oklasków frene 
tycznych — jakich nie często słyszeć mo 
żna w sali naszój teatralnój. Trzeba tóż 
przyznać, że obie te sceny oddane zosta 
ły przez artystę z wielkióm przejęciem

Sprawy sejmowe.

upadłe indywidua wykluczonymi zostali. Po
mimo to nie zaniechał rząd niemiecki dotych
czasowego sposobu działania, a na uniewinnie
nie praw wyjątkowych starał się wykazać 
niebezpieczeństwo, które nibyto grozi społe
czeństwu ze strony rnchu socyalistycznego. 
Ideje socjalizmu atoli, pomimo wszelkich praw 
drakońskich, rozszerzyły się tak dalece, że 
dzisiaj nawet państwo samo chronić się musi 
po za maskę socjalizmu państwowego. (Wice
marszałek dr. Buhl wzywa mówcę z powodu 
ostatniego wyrażenia do porządku). Ruch so
cjalistyczny nie da się przytłumić przez coraz 
to większe ograniczenie praw warstw robotni
czych, ani tóż przez całą armią szpiegów po
licyjnych. Mówca zwraca się następnie prze
ciw pismom, które postępowanie sędziego poli
cyjnego Fischera jako nielegalne napiętnowały 
za to, że ośmielił się przez wydanie aktów ty
czących się sprawy aresztowanych szpiegów 
policyjnych, zdemaskować postępowanie rządu 
niemieckiego. Mówca przytacza dalej . cały 
szereg wypadków, w których rząd pruski sam 
publikował tajne i prywatne dokumenta , w celu 
wywołania przychylnój dla zamiarów swoich 
sensacyi. Przypomina pablikowanie listu 
dr. Windthorsta podczas procesu wytoczonego 
ks. kanonikowi Koź miano wi. W końcu 
raz jeszcze ocenia wartość całej ustawy i 
uważa ją za prawo podkopujące moralność 
publiczną i porządek społeczny. Wzywa za
tem parlament do zupełnego zniesienia praw 
wyjątkowych.

Minister Puttkamer odpowiada w 
sposób nadzwyczaj gwałtowny, ale wcale nie 
przekonywający. Szczegółowym wywodom posła 
Bebla na przeciwstawia jedynie twierdzenie, 
jakoby przedmiot obrad dostatecznie już został 
wyczerpanym. Dalój bronił raz jeszcze dobrój 
sławy tajnych policyantów Ihringa i Napory, 
i zaręczył, że rząd używa do posług tajnych 
wprawdzie szpiegów policyjnych, ale nigdy nie 
agentów prowokacyjnych. (Jako dowód gwałto
wności wystąpienia p. ministra posłużyć może 
zdanie, w którym nazwał sędziego policyjnego 
Fischera w Zurichu, za to że wydał socyali
stom dokumenta, tyczące się szpiegów Haupta 
i Schroedera, „pod każdym względem nie za
sługujące na wiarę indywiduum.“) W końcu 
zwrócił się nie mniój ostro przeciw stronni
ctwu wolnomyślnemu, a szczególniój przeciw 
posłowi dr. Bambergerowi, zarzucając 
mu, że treść mów swoich, wypowiedzianych 
przeciw projektom rządowym, zmienia następ
nie w stenogramach, ażeby pozbawić je cech 
niezwykłej gwałtowności, jaka cechuje każdo
razowe wystąpienie wolnomyślnego posła tego.

Posłowie Oechelshanser (nar. lib.) 
i Kuntz (konserw.) występują w obronie 
ustawy antisocyalistycznój, bez stosownego 
uzasadnienia jej.

Prokurator Held (z Rady związkowej) 
zwraca się szczegółowo przeciw wywodom po
sła Bebla.

Poseł Bamberger (wolnomyślny) udo
wadnia, że nigdy mowy swej z umysłu nie 
zmieniał ani jój zmienić nie miał zamiaru. Po
sądzenie p. ministra odnosi się widocznie do 
pewnego błędu drukarskiego, który poprawić 
uważał mówca za obowiązek swój. Zaznacza 
przytóm, że w ogóle panom z prawicy a 
szczególniój ministrom i członkom Rady związko
wej przysługuje znacznie szersza wolność 
słowa, jak innym członkom parlamentu. Po
dobne postępowanie przyczynić się może je
dynie tylko do pozbawienia parlamentu, tej 
resztki znaczenia, jakie w ogóle jeszcze po
siada. Tak na przykład używał p. Gehlert 
ze stronnictwa narodowego podczas jednój z 
dawniejszych mów swoich wyrażeń wręcz 
niestósownych, a pomimo to nie otrzymał 
nagany.

Marszalek W e d e 11 z Piesdorfn zastrze
ga się w swojóm i swoich kolegów imienin, 
jakoby niesprawiedliwie dzierżył swój urząd. 
Tak samo bowiem broni członków parlamentu 
przed zbyt gwałtowną i obrażającą napaścią

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 17 lutego.

(40 posiedzenie.)
Wicemarszałek dr. B u li 1 zagaja posie

dzenie o godzinie 11 minut 20. Z rady zwią
zkowej obecni: ministrowie Puttkamer i 
Bronsart v. Schellendorf.

Na porządku dziennym : Trzecie czy
tanie nowój ustawy antisocya- 
listycznój.

Minister wojny Bronsart v. Schel- 
1 e n d o r f prostuje dawniejsze twierdzenie 
posła Bebla, jakoby znany ajent policyjny 
Haupt, który jak wiadomo, jest dezerterem 
wojskowym, za opłatą 150 mr. zwolnionym 
został od wyznaczonej przez sąd wojenny kary 
dyscyplinarnej. Przedewszystkióm nie uciekł 
Haupt z obawy przed karą za pobicie podofi
cera, bo tego nigdy nie uczynił, jedynie tylko 
dla tego, że nie mógł znieść ostrej karności 
wojskowej. Sąd wojenny skazał go zatem tym
czasowo ua zwykłą w podobnych wypadkach 
karę pieniężną 150 mr., co bynajmniój nie 
wyklucza dalszej kary, skoro władza wojskowa 
Haupta w ręce swoje dostanie.

Poseł B e b e 1 (soc.) przyznaje się do po
myłki, popełnionej z powodu otrzymania mylnych 
informacyi. Właściwie miał zamiar z wła- 
snój inicyatywy naprawić błąd popełniony. 
W dalszym ciągu zauważył, że przy obradach 
nad obostrzeniem ustawy przeciw so- 
cyalistom, nikt nie wspomniał o wypadkach, 
które spowodowały ustanowienie prawa wy
jątkowego. Główną przyczyną ustanowienia 
prawa tego były zamachy Hódla i Nobilinga, 
których inicyatywę przypisywano socyalistom. 
Dzisiaj już przekonano się dowodnie, że so- 
cyaliści z zamachami temi nic wspólnego nie 
mieli, bo wykonawcami byli anarchiści, którzy 
ze związku socyalistów jako moralnie pod

P. Trapszo wybornie uchwycił te 
właśnie przejścia. Ruchy jego w chwi
lach, kiedy trucizna poczyna zrazu nie
znacznie skutkować — wybornie wyra
żały stopniowe jój działanie. Widz jak 
najwyraźniej odczuć musiał i zrozumieć
— że stary Spytek kamienną ma naturę
— że na lada pierwszą boleść zbytniój
nie zwróci uwagi. .

Ale trucizna coraz to nieznośmój 
działa i dokucza. Opowiadanie starca 
coraz to więcój plącze się i urywa; teraz 
już trwoga ogarnia go prawdziwa o tę boleść 
niepojętą a przejmującą. Chwila ta po mi
strzowsku oddaną została w grze p. Trapszy.

Nie ma już wątpliwości — to coś za
bójczego, okropnego — to śmierć nagła 
a niespodziewana zajrzała w oczy kaszte
lana ! To śmierć!... okrzyk ten w przeraża
jący sposób wyrywa się z piersi artysty-

Wyborna intonacya — cały sposób 
markowania sytuacyi.

Rozpoczyna się agonia — a powra
cająca jeszcze przytomność stawia Spyt- 
kowi przed oczy straszny obraz śmierci 
zdradzieckiej przez otrucie....

Walka siły życiowój ze skonem — 
rozpacz starca nad tak nędznym, nieza
służonym końcem — bezsilne oburzenie — 
a w końcu ostatnie chwile konania — 
wszystkie te przejścia z osobna wyraziście, 
dobitnie, potężnie wyrażone zostały w 
grze artysty — który raz jeszcze więcej 
dał tu dowód, że inteligentna analiza 
jak najszczęśliwiój idzie u niego w pa
rze z przejęciem się nerwowóm — że re- 
fleksya poprzedza u niego zapał i wer
wę. _ To tóż, powtarzamy, najlepszą 
miarą wrażenia osięgniętego przez gi’6 
artysty, były oklaski owe entuzyastyczne,

siłą. Przemówienie Spytki podczas obrad 
nad statutem dla żydów wyrecytowanóm 
zostało z ogniem i zapałem; widz odczu
wał burzę i rozpacz wrzącą w piersi sta
rego kasztelana — co duchem proroczym 
wiedziony, przewiduje straszne klęski, 
idące na kraj nasz tuż za nieszczęsną u- 
stawą Kazimierzowską. Przekonywające 
a obrazowe argumenta Spytki w ustach 
pana Trapszy podwójnie zyskiwały na 
znaczeniu i plastyczności. To tóż słabo 
zkąd inąd odegrany obraz narad w zam
ku głównie grze p. Trapszy zawdzię
cza efekt i wrażenie sprawione na wi
dzach. — Nie mniój korzystnie wypadła 
scena śmierci kasztelana.

Trudne były warunki dobrego jój ode
grania; trzeba było połączyć zręcznie i 
naturalnie trzy odrębne pierwiastki, z 
których składa się scena śmierci: Spy
tek w jak najlepszym humorze, pełen o- 
tuchy i ducha, rozmarza się winem — a 
pod wpływem gorącego napoju rozwija 
zwykłą u wielu osób w razach takich 
swadę. — Siedząc tuż obok zdradzieckie
go Kochana Rawy, kasztelan poczyna się 
rozczulać wspomnieniem przyjaźni, jaka 
go łączyła z rodzicami truciciela — po
czyna się rozrzewniać nad samym Kocha
nem, zwiącgo najlepszym, najzacniejszym 
człowiekiem w świecie. Zwykły to objaw 
pewnego nadmiaru trunku u natur pro
stych, poczciwych.

W ciągu coraz to potoczystszych o- 
powiadań i reminiscencyi kasztelan Spy
tek poczyna odczuwać pierwsze działanie 
jadu wypitego wraz z winem; — są to 
chwile krótkie, urywane — boleść nie 
jest jeszcze nieznośną. To też po chwi
lowych przerwach powraca on jeszcze do „ _
opowiadania swego — nie tracąc humoru jakiemi wynagradzała go w końcu obrazu 
i fantazyi — przypisując boleść chwilo- nie łatwo się zapalająca publiczność po- 
wą nic nieznaczącej jakiejś dolegliwości. 1 znańska.. (Ciąg dalszy nastąpi.)



ze strony członków rady związkowej jako I 
też odwrotnie.

Poseł G e h 1 e r t (stron, rząd.) dziwi się 
twierdzeniom posła Bambergera; o ile 
sobie bowiem przypomina, nigdy nie użył wy
rażenia, któreby mogło spowodować naganę ze 
strony p. marszałka. Zresztą ogranicza się 
jedynie na osobistą wzmiankę.

Poseł Singer (socyalista) występuje w 
obronie szwajcarskiego sędziego policyjnego 
Fischera i sądzi, że rząd szwajcarski bynaj
mniej nie puści płazem obrazy, wyrządzonej 
jednemu z urzędników, zajmujących tak wybi
tne stanowisko, jak p. Fischer. Z całego 
przebiegu obrad przekonał się mówca dowo
dnie, że socyalizm na razie zwyciężył pana 
ministra Puttkamera. Równocześnie wyra»» 
nadzieję, że związek socyalistyczny i nadal 
skutecznie obronić się zdoła przed napaścią 
tajnych szpiegów rządowych.

Po osobistych wzmiankach posłów Ha m- 
m-ers te in a (stron, rząd) i dr. Baw- 
b e r g e r a (wolnom.) przstępuje parlament 
do głosowania. Rezultat wykazuje, że do
tychczasowe prawo przeciw so
cyalistom przedłużonćm zosta
ło definitywnie większością 
głosów na lat dwa, zatóm do 30 
września 1890 r. przeciw głosom Pola
ków, centrum, wolnomyślnych i socyalistów, 
którzy żądali całkowitego zniesienia ustaw 
wyjątkowych.

Koniec posiedzenia o godzinie 4 m. 45,
Następne posiedzenie jutro » godz. 1.

Na porządku dziennym: Sprawozdanie 
rządu z zastósowania ustawy 
przeciw socyalistom i etat 
pocztowy.

Z rozpraw Izby poselskiej.
Berlin, 17 lutego.

(20 posiedzenie.)
Sejm pruski załatwił dzisiaj wniosek rzą 

dowy tyczący się regulacyi dolnego 
biegu Wisły i Nogi. Wniosek żąda 
na cel ten 10 milionów mr. ze skarbu pań
stwa, podczas gdy drugie 10 milionów marek 
dostarczyć powinny slery najwięcój sprawą tą 
zainteresowane.

Poseł dr. W e h r (z Chojnic) uważa pro
jekt rządowy za niemożliwy do wykonania ze 
względu na drugi warunek, wymagający aż 
10 milionowój składki z funduszów prywatnych.

Posłowie Diinckelberg, D o e h - 
ring, Borowski (centrum), Steffens 
iPuttkamer zPlauth, przemawiają 
natomiast za wnioskiem, z wyjątkiem kilku 
mniej ważnych punktów, które zresztą łatwo 
usunąć albo pominąć się dadzą.

Minister rolnictwa L u c i u s radzi również 
przyjąć wniosek rządowy, który następnie 
przekazanym został większością głosów osobnój 
komisyi, składającój się z 21 członków do 
szczegółowego zbadania.

Po załatwieniu kilku kwestyi osobistych, 
odroczył sejm dalsze obrady na jutro godzinę 
11. Na porządku dziennym: pomniejsze 
sprawy i etat komisyi koloniza- 
c y j n ó j. _________________

Korespondencje Kuryera Fosn.
Lwów 16 lutego.

(Zamieć śnieżna. — Wyniki sytuacyi politycznćj. 
— Nowy teatr. — Odczyty.)

(a) Zamieć śnieżna odcięła nas od
kilku dni od reszty świata. Komunika- 
cya pomiędzy Lwowem a Krakowem 
była zupełnie przerwaua, tak że wiado
mości z zachodu nadeszły do naszego 
grodu o dwa dni późnićj. Wskutek tych 
zamieci zasystowano nawet pociągi po
spiesznie kursujące pomiędzy Lwowem a 
Krakowem, a dzienne dochodziły ze Lwo
wa tylko do Przemyśla, z Krakowa zaś 
do Tarnowa.

Niepewność sytuacyi politycznćj wywo
łała panikę, a wielu kupców naszych otrzy
mało w tych dniach od fabrykantów za
granicznych zawiadomienie, iż obecnie 
nie mogą przesyłać im towarów na kredyt 
dłuższy, żądając zarazem wypłaty go- 
jówką, w wyjątkowych razach udzielając 
lm dwutygodniowe monitorya. Że sta- 
guacya jest niemałą, dowodzi ta okoli
czność, że w ostatnich dniach zawiesiło 
wypłatę ośm większych firm tutejszych ze 
znacznemi pasywami.

Subkomitet teatralny, po zbadaniu 
kwestyi, na którym placu i w którój czę
ści miasta wznieść nowy gmach teatralny, 
“chwalił przedłożyć pełnemu komitetowi, 
zastanawiającemu się nad sprawą budo
wy nowego gmachu teatralnego, wniosek, 
a«y teatr zbudowano na wylocie wałów het
mańskich, przed placem Gołuchowskich, 
naprzeciw trzypiętrowych kamienic Kir- 
schnera i Viebiega.

Odczyt ks. Stanisława Załęskiego T. J. 
■O Masoneryi w Polsce, według źródeł 
mpełnie masońskich“, odbędzie się dnia 
1 i 25 b. m. w sali ratuszowój.

Berlin, 17 lntego.
Jutro, w sobotę, na porządku dzien- 

y*n umieszczone sprawozdanie komisyi 
I na °nizacyjnói; ponieważ jednakże dopiero 
\ • ,numerze> być może, że dopiero w 
poniedziałek przyjdzie pod obrady, w 
I * polscy posłowie wezmą udział, 
cznW koócu Przyszłe&° tygodnia rozpo- 
ośuf S,S.obrady nad etatem ministerstwa 
MllfleCeDla’ które zapewne potrwają dni

'fninZv- * kiedy Koło polskie wystąpi z 
Ustaw -eni osobnym 0 uchylenie znanych 
Posta ^yko^ych, stanowczo jeszcze nie 

anowiono i postanowienie takie od

i ozmaitych okoliczności zawisło; za nie
dobrą rzecz uważam podawanie do pism 
publicznych wiadomości o postanowieniach 
Kola, które nie są stanowczo zadecydo
wane, a które, gdyby się_ potem sprawdzić 
nie miały, bałamucą niepotrzebnie opinią 
publiczną, i mogą u wielu, nie obezna
nych z wymogami taktyki parlameutarnćj, 
osłabić zaufanie do posłów polskich.

Artykuł dzisiejszego „Gońca Wielko
polskiego“ pod napisem „Interpelacya do 
Koła“ każdego trzeźwo pojmującego po
łożenie swoje Polaka boleć i oburzać 
musi.

Wiadomości, tamże o zajściach przy 
znanem wystąpieniu barona 8chorlemera 
podaue, są częścią nieprawdziwe, częścią 
niedokładne. Wystąpienia posłów naszych 
w sejmie podlegać muszą rozbiorowi i 
krytyce pism publiczuych; ale o pry
watnych rozmowach i o sprawach we
wnętrznych (internach) Kola rozpisywać się 
jest rzeczą niepotrzebną, a często szkodliwą. 
To zaufauie powinno mieć społeczeństwo 
do swych reprezentantów w Kole, że nie 
pozwolą swym członkom skompromitować 
sprawy narodu; i że gdyby który poseł 
krok jakiś niewłaściwy zrobił, Koło samo 
naprawić może i naprawi to; rozgłasza
nie zaś po pismach publiczuych wieści 
nieprawdziwych, albo niedokładnych nie 
tylko nic dobrego nie zdziała, ale nadto 
zohydza nas przed Niemcami, a u nas 
rodzi płotki, kwasy, nieporozumienia i 
niezgodę.

Wiedeń, 10 lutego. 
(Pretensje Rosji do Bułgaryi i trudność zrealizo
wania ich. -- lllędnu twierdzenia „Neues Wie
ner Tagblatt“. — Fałszywe tłórauczenie artykułu 
poznańskiego „Dziennika.“ — Wybory w Rumunii) 

(“”) Wczoraj jeszcze „Lloyd“ peszteń- 
ski, który otrzymuje najautentyczniejsze 
wiadomości od rządu węgierskiego, jako 
tóż z ministerstwa spraw zagranicznych, 
zapewniał, że dotąd Rosya nie uczyniła 
żadnych propozycyi co do rozwiązania 
kwestyi bułgarskiej. Pomimo tego dziś 
dwa „Tageblatty“ stary i nowy w rzeko
mych depeszach z Berlina, podawają ró
żne szczegóły o tych rokowaniach dyplo
matycznych, które się prawdopodobnie je
szcze nie zaczęły. Mniejsza zresztą o to, 
co hr. Szuwałow zapronował lub zapro
ponuje księciu Bismarckowi. Że kanclerz 
niemiecki przyznaje Rosyi pewien wpływ 
w Bułgaryi, o tóm wiemy od dawna. Ale 
ani Austrya, ani Wiochy, ani Anglia nie 
przyznają Rosyi takiego wpływu i „Stan
dard“ w sam czas zapewnił dzisiaj, że 
Anglia obstaje przy traktacie berlińskim, 
który Rosyi nie zapewnia żadnych przy
wilejów w Bułgaryi.

Wprawdzie nie można zbytecznie li
czyć na to, iżby Anglia czynnie wystą
piła w obronie niepodległości bułgarskiej. 
Natomiast rząd tutejszy nie cofnął 
dotąd deklaracyi hr. Kalnokiego, że oku- 
pacyą rosyjską Bułgaryi uważałby jako 
„casus belli.“ Naturalnie deklaracya ta 
nie nabyłaby wcale praktycznój donio
słości, gdyby Rosya zamierzała wysłać 
tylko 30,000 żołnierzy do Bułgaryi. Taki 
bowiem korpus rosyjski zostałby nieza
wodnie na głowę pobity ’przez Bułgarów. 
Przeciwko zjednoczonój Bułgaryi trzebahy 
wysłać co najmniój 50,000 żołnierza, ale 
i wtedy Moskwa nie byłaby jeszcze wcale 
pewną zwycięstwa, i dostarczając tak 
przekonywającego dowodu swój „słowiań- 
skości,“ możeby się sromotnie cofnąć mu- 
siala przed „chłopami bułgarskimi.“ — 
Tylko, gdyby Moskwa wystąpiła z całą 
armią do akcyi, Austrya musiałaby także 
wziąć się do broni.

Tymczasem tutejszy „Neues Wiener 
Tagblatt“ wczoraj nie mało zadziwił Wie
deńczyków, zapewniając, że Polacy 
stoją po stronie Rosyi. Zadzi
wiające to odkrycie „Tagblatt“ oparł na 
rzekomej krakowskiój korespondencji „Ga
zety Polskiój,“ że Polacy nie doradzają 
Austryi wojny z Rosyą — i na arty
kule „Dziennika“ o sojuszach austryacko- 
niemieckich i austryacko-rosyjskich. Nie 
mając w tój chwili całego artykułu 
„Dziennika“ przed sobą, zaznaczę tylko 
pobieżnie, że ilekroć Austrya łączyła się 
z Rosyą, zawsze wyszła na tóm jak naj- 
gorzój, tak w wojnie tureckiój za czasów 
Karóla VI, tak w wojnie 7-letniój, gdzie 
car Piotr III przechylił szalę zwycięztwa 
na stronę Fryderyka II, tak w wojnie 
tureckiój, rozpoczętój za rządów Józefa II. 
Co zaś dotyczy rosyjskiój interwencyi 
przeciwko Madziarom w r. 1848, to nie 
ma dziś austryackiego męża stanu, któ
ryby się tój sromotnój karty w dziejach 
austryackich nie wstydził. Wiadomo 
nadto, że Mikołaj działał więcój z niena
wiści dla dobijającego się niepodległości 
narodu węgierskiego, niż z przyjaźni dla 
domu habsburskiego i że już wtedy w ko
łach wyższych czynowników moskiewskich 
istniały zamiary zaborcze — które tóż 
Paszkiewicz zaznaczył w swój znanój, 
znchwałój depeszy. Prawda, że na soju
szach z Prusami Austrya nie wychodziła 
lepiej, ale dzisiejsi mężowie sta
nu a u s t r y a c c y to już nie ci, co się 
tak łatwo dawali wyprowadzać w pole. 
Bądź jak bądź, z historycznej rozprawy 
wychodzącego w Poznaniu pisma nie mo
żna przecież wnioskować, aby Polacy 
austryaccy stawali po stronie Ro
syi — jak denuncynje „Tagblatt.“

Zabawna rzecz, że jeden z organów 
panrosyjskich, wychodzących w języku 
francuskim, opowiada swym naiwnym 
czytelnikom (jeżeli ich ma), że w Galicyi 
wszyscy stoją po stronie Rosyi z wy

ner, ks. Biskup Likowski, hr. W. Benzel- 
stjerna-Engestróm, Stanisław Motty. Ze spra
wozdania tego dowiadujemy się, że w rokn 
zeszłym ani w organizacyi, ani w zakresie 
działania Szpitala Dziecięcego św. Józefa 
żadna ważniejsza nie zaszła zmiana. I w ro
ku 1887 w klinice zajętych było tylko 40 
łóżek ; szczupłość funduszów nie pozwalała 
przekroczyć tej granicy. W wyjątkowych 
przecież razach, nie odmawiając nigdy pomocy 
ciężko chorym dzieciom, bywało w klinice ró
wnocześnie nawet przeszło 50 pacyentów. 
Ogółem było przez r. 1887 w klinice cho
rych dzieci 503. Jest to 08 więcój, niż w 
roku. 1886. Dni pobytu razem 14,571. 
Umarło w ciągu roku w zakładzie 40 czyli 
9,12%, o 1% mniej, niż w r. 1880. Śmier
telność ta, zawsze jeszcze wysoka, tłomaczy 
się w znacznej części tern, że Szpital nie kie
rując się bynajmniśj względami na statysty
czne wykazy, a mając jedynie dobro i po
trzeby chorych dzieci naszej biednćj ludności 
na oku, nie odmawiał nigdy przyjęcia często 
już umierających dzieci. Ciężkie epidemie 
szkarlatyny i dyfteryi, panujące przez kilka 
miesięcy w mieście i prowincyi, sprowadziły 
do zakładu wielu chorych w stanie takim, że 
wszelka pomoc była niepodobną. Gdyby się 
wszystkie tój kategoryi przypadki odliczyło 
od ogólnój cyfry, procent śmierci wypadłby 
daleko korzystniój.

Osobna stacya dla ciężkich zaraźliwych 
chorób, urządzona przed kilku laty w skrzydle 
budynku, odłączona zupełnie od reszty Szpi
talu, wielkióm się okazała w epidemiach do
brodziejstwem. Choć wysoki stósunkowo pro
cent na tój właśnie stacyi byl strat, to prze
cież z pewnością twierdzić można, że dzieci 
chore n. p. na ciężką szkarlatynę, pozosta
wione w domu w ciasnych przeludnionych 
mieszkaniach, wśród licznój rodziny, częściój 
padałyby ofiarą i zarazę by jeszcze roz
szerzały.

Poliklinicznie leczono w r. 1887 ogółem 
4250 dzieci. Jest to znowu 377 więcój, niż 
w r. 1880.

Niestety w obec tych coraz większych i 
naglejszych potrzeb dochody Szpitala nie tylko 
nie rosną, lecz nawet się kurczą. Podstawą 
materyalnój egzystencyi Szpitala jest snbwen- 
cya Sejmu prowincyonalnego w wysokości 
4000 marek. Mający się w bieżącym roku 
zebrać Sejm uwzględniając potrzeby i wielką 
użyteczność Szpitala, niezawodnie większym, 
niż dotąd, datkiem rocznym zapewni dalszy 
byt zakładu.

Na prośbę skierowaną w zeszłym roku do 
Sejmików powiatowych , nadesłały małe datki 
tylko cztery powiaty, a mianowicie: szamo
tulski, krobski, inowrocławski i wągrowiecki.

Źródło prywatnych składek, w pierwszych 
latach tak obficie płynące, w miarę wzrasta
jącego zubożenia stopniowo zasycha, a przyj
mowanie chorych od opłaty zrobić zależnem, 
znaczyłoby to samo, co zamknięcie Szpitala. 
Za dorosłych chorych płaci stowarzyszenie, 
gmina lub dominium, za dzieci robotników 
nikt płacić nie jest obowiązanym, a sami ro
dzice kosztów leczenia ponosić nie są w mo 
żności.

W zamian za odbieraną subwencyą, za
znacza Zarząd z przyjemnością, władze powia
towe, magistraty miast i zarządy dominialne 
coraz częściój odwołują się do zakładu, pro
sząc o przyjęcie ciężko chorych dzieci, które 
w domu wyleczone być nie mogą. W takich 
razach z największą zawsze gotowością ofiaro
wał zakład przyjęcie, odwdzięczając się w ten 
sposób za doznane dobrodziejstwo. Blisko 
5O°/0 klinicznych chorych z około 7000 dnia
mi pobytu w Szpitalu przysłano z prowincyi, 
i to z najodleglejszych nawet powiatów.

S. p. Roman Barcikowski zapisał testa
mentem Szpitalowi 500 mk., które do fundu
szu żelaznego dołączone zostały.

Ozłonków liczy Towarzystwo 22 i to: 
panie: Marya Birner z Poznania, Cegielska 
z Poznania, księżna Czartoryska z Sielca, 
Jakowicka z Poznania, Jerzykiewicz z Po
znania, hr. Marya Kwilecka z Oporowa, 
Konstancya Łącka z Lipnicy, hr. E. Mielżyń
ska z Iwna, Walerya Motty z Poznania, 
Wanda Niegolewska z Poznania, Sczaniecka, 
hr. Skórzewska z Czerniejewa, hr. Szółdrska 
z Żydowa, Stefania Źychlińska z Poznania; 
panowie : hr. W. Benz. Engestróm z Pozna
nia, ks. Goczkowski, dyrektor banku Hoch- 
berger, ks. Biskup Likowski, ks. kanonik 
Loserez , Stanisław Motty, Zeyland, ks. Źy- 
chliński.

Przełożoną zakładu jest Siostra Irena 
Łuszczewska.

Sprawozdanie ze stanu kasy Szpitala Dzie
cięcego wykazuje: dochodu 14,202 marki, 
rozchodu 9,757 mrk. 79 fen. — pozostaje 
w kasie 4,444 mrk. 21 fen.

Ze specyalnego zestawienia dochodu do
wiadujemy się, że wpłynęło: od Sejmu pro
wincyonalnego 4000 m., od sejmików powia
towych : poznańsko-szamotulskiego 225 m., 
krobskiego 150 m., inowrocławskiego 150 m., 
wągrowieckiego 50 m., od Najprzew. ks. Arcy- 
pasterza 200 m., od pani hr. Zygmnntowej 
Skórzewskiej z Czerniejewa 147 m., od pana 
Cegielskiego przekazane przez ś. p. pana Wła
dysława Bentkowskiego 150 m., i t. d.

Czynność lekarska w Szpitala Dziecięcym 
św. Józefa obejmowała w czasie od 1 sty
cznia 1887 do 31 grudnia 1887 r. ogółem 
4753 dzieci, które bezpłatnie leczone były, 
a mianowicie: 1) w klinice wynosił remanent 
1 stycznia 1887 r. 30 dzieci; chłopców 17, 
dziewcząt 13 ; 2) do kliniki przyjęto w ciągu 
rokn 473 dzieci; chłopców 246, dziewcząt 
227, które razem przez 14,571 dni bezpła
tnie były utrzymywane, pielęgnowane i le
czone. Na każde dziecko przypada przecię
tnie 28,96 dni pobytu w zakładzie. Z tych 
pozostało w zakładzie 31 grudnia 1887 rokn 
32 dzieci: 14 chłopców, 18 dziewcząt;
umarło w ciągu roku w zakładzie 46 dzieci:

jątkiem niektórych „osobistości katylinar- 
nych.“ Do takich to nonsensów dochodzi 
się, skoro ktoś przywyknie nazywać n. p. 
Stambulowa zdrajcą a takiego Benderewa 
patryotą bułgarskim! Ma gnania e 
passa!

Wspominałem już o dotkliwej klęsce, 
jakiój ruch moskalofilski doznał w Ru
munii. Teraz skończyły się także wy
bory uzupełniające- Stronnictwo Bratia- 
na posiada teraz 133 głosy, a pouieważ 
4 posłowie tego stronnictwa są wybraui 
w dwóch okręgach, przeto posiadać bę
dzie 137 mandatów. Natomiast opozycya 
zdobyła 47 mandatów; ponieważ Izba po
selska rumuńska liczy 189 członków, 
przeto opozycya rozporządza tylko 4tą 
częścią mandatów. Opozycya składa się 
z kilku frakcyi, z których najliczniejszą 
jest frakeya dysydentów liberalnych (23) 
pod dowództwem Dymitrego Bratiana, 
brata prezesa gabiuetu.

ZIEMIE POLSKIE-
* Z Warszawy piszą do „Ga

zety Naród.“:
Zanosi się podobno na polityczne kapto- 

wanie żywiołu polskiego. Mówią tu coraz 
głośniśj, że jeueral-gubernator Rurko wraz z 
całą falangą gnębicieli narodowości polskiój, 
ma być z Warszawy odwołany. Otoczenie 
Hurki jest, przestraszone samerni wieściami o 
tóm, zwłaszcza, iż Marya Andrejewna zaczy
na już podobno pakować swoje sprzęty. Rze
mieślnicy i kupcy, u których pani jenerał-gu- 
bernatorowa zamówiła wiele przedmiotów, o- 
trzymali zawiadomienie, iż zamówień wykony
wać już nie potrzeba. — W wojskach rosyj
skich grasują coraz bardziój choroby, a brak 
lekarzy okazał się tak wielkim, iż powołują 
lekarzy z po za Rosyi ze wszystkich krajów 
słowiańskich, a nadto bardzo wielu lekarzy 
zamówiono i ugodzono we Francyi. Oprócz 
lekarzy angażuje rząd chirurgów i felczerów. 
— Wszystkie wiadomości pokojowe są fał
szywe. Przygotowania wojenne prowadzą się 
dzień i noc, a wszyscy są głęboko przeko
nani, że jak tylko drogi z pierwszą wiosną 
się poprawią, nastąpi wkroczenie wojsk rosyj
skich przez Rumunią do Bułgaryi,

M I E M C T.
’Berlin, 17 lutego. Najnowsze 

projekta parlamentarne, tyczące się opie
ki nad pracą robotników, prawnego ogra
niczenia pracy kobiet i dzieci, a szcze- 
gólniój święcenia niedzieli, nie znalazły 
dotąd z niewiadomego powodu poparcia 
rządu. Pomimo znacznój większości par- 
lamentarnój, która domaga się zaprowa
dzenia. powyżój wyszczególnionych praw, 
zajmuje rząd rzeszy zawsze jeszcze zupeł
nie obojętne dla wniosków odnośnych sta 
nowisko.

Z pośród stronnictw parlamentarnych 
jedynie narodowo - liberalne stronnictwo 
nie uznaje tak widocznój pod każdym 
względem konieczności prawnego ograni
czenia niedzielnej pracy robotników i roz- 
maitemi sposobami stara się o usunięcie 
wniosków odnośnych z porządku dziennego 
obrad parlamentarnych. Jeżeli rozważy
my, że nie tylko Kościół katolicki, ale 
również i generalny synod protestancki, 
oraz wszelkie koła kompeteutue, oświad
czyły się za zniesieniem niedzielnój pracy 
robotników, to tóm więcój zadziwia nas 
obojętne zupełnie zachowanie się rządu 
w tak piekącój sprawie. Z okoliczności 
tój najwięcój skorzystają socyaliści,- dla 
których podobne postępowanie rządu jest 
wodą na młyn agitacyjny.

— Robotnicy, którzy podczas 
znanego procesu Christensena 
fungowali jako świadkowie nielegalnego 
postępowania tajnego polieyanta Ihring- 
Mahlowa, wystąpili ze skargą przeciw p. 
ministrowi Puttkamerowi, ponieważ na 
jednóm z ostatnich posiedzeń parlamen
tarnych zaczepił p. minister wiarogodność 
ich zeznania. Drugi proces wytoczyli p. 
ministrowi ci obywatele szwajcarscy, któ
rzy przyczynili się głównie do wykrycia 
zbrodniczych czynności szpiegów policyj 
nych Haupta i Schroedera, a których p. 
minister przy tój sposobności w parla
mencie nazwał „łobuzami“ (Strolche). 
Najwięcój nieprzyjemności dozna prawdo
podobnie p. minister ze strony rządu 
szwajcarskiego, bo nie ulega wątpliwości, 
że rząd szwajcarski wyrządzonój sędzie
mu policyjnemu Fischerowi w Zurychu 
obelgi płazem nie puści.

— Dotychczasowy jeneral- 
n y konsul niemiecki w Budapeszcie, 
dr. Bojanowski, mianowany został dyre
ktorem urzędu patentów i objął już nowy 
swój urząd.

— Budżet w. księstwa b a - 
deńskiego na rok 1888/89 wynosi w 
dochodach: 99,228,502 m., w rozchodach 
94,545,872 m. _

SanRemo, 17 lutego. Wczoraj
sze zbadanie krtani cesarzewicza wyka
zało, że cierpienie po dokonaniu operacyi 
znacznie się zmniejszyło. Cesarzewicz 
przepędził dzień dzisiejszy bardzo dobrze. 
Kaszel znikł prawie zupełnie. Oznak 
Bronchitis nie ma wcale.

Sprawozdanie 
Szpitalu Dziecięcego św. Józefa

w Poznaniu przy ulicy św. Piotra 
za r. 1887

zawiera najprzód sprawozdanie Zarządu, w 
skład którego wchodzą: E. Mielżyńska, Wa
lerya Motty, Wanda Niegolewska, Marya Bir-

27 chłopców, 19 dziewcząt, czyli 9,12%; 
3 w poliklinice leczono 4250 dzieci: 2160 
chłopców, 2090 dziewcząt.

Kąpieli wydano : a) solankowych: 1. w po
liklinice podczas lata 6284, 2. w klinice
przez cały rok 1854, razem 8138; b) subli- 
matowych dla polikliniki 74.

Lekarzem ordynującym jest radzca zdrowia 
dr. Oso wieki.

KjroiaJLis.A
liejicin wrócimlna i lapaiima.

Poznań, sobota 18 lntego
* Doniesienia urzędowe. Król mianował 

prokuratora Koechera w Magdeburgu pier
wszym prokuratorem przy sądzie zi-miańskim 
w Bytomiu.

* Kazania paesyjne w tym roku będą 
mieli:

W niedzielę — w kościele katedralnym 
wikary usz tumski ks. S z u d z i fi s k i.

VV poniedziałek — w kaplicy Paua Jezusa 
ks. K o 1 a s i ń s k i, mansyonarz przy kościele 
św. Wojciecha.

Wc wtorek — w kościele Pofranciszkań
skim ks. radzca K o t e c k i.

W środę — w kościele św. Małgorzaty 
ks. prof. i proboszcz dr. Lewicki.

W czwartek — w kościele Bożego Ciała 
ks. gwardyan Przybylski.

W piątek — w kościele Dominikańskim 
ks. prebendarz 8tankowski.

W kościołach zaś parafialnych w 
niedziele:

W kościele św. Marcina — ks. proboszcz 
Pędziński.

W kościele św. Maryi Magdaleny (u Fary) 
ks. radzca K o t e c k i.

W kościele św. Wojciecha — ks. mansyo
narz G d e c z y k.

W kościele Pofranciszkańskim niemie
ckie (!!) kazania po „Drodze Krzyżowój“ 
ks. prof. K1 o s k e.

* Teatr polski. Dziś po raz trzeci dramat 
8t. Kozłowskiego „Kaźmirz Wielki i Esterka“.

Jntro (w niedzielę) obraz ludowy Galasie- 
wicza ze śpiewami i tańcami „Czartowska 
ława“.

We wtorek po raz pierwszy komedya Pail- 
lerona „Myszka“.

W czwartek na benefis pani Aleksandry 
Trapszowój obraz ludowy ze śpiewami i tań
cami „Twardowski na Krzemionkach“.

W sobotę po raz pierwszy komedya L. 
Swiderskiego „Róża“.

* Wystawę sztuki polskiój w foyer teatru 
polskiego zwiedzać można podczas przedstawień 
pomiędzy antraktami, w niedziele i święta od 
godziny 12 do 4 po południu.

Cena wejścia na wystawę 20 fen., dla 
uczniów i uczennic po 10 fen.

* Na wystawie sztuk pięknych w foyer 
teatru polskiego wywieszono dwa nowe obrazy, 
które z wystawy krakowskiój nadesłane zo
stały a mianowicie:

1) Obraz „Żydówka Marokańska“ malo
wał Stanisław Reychan, uczeń Bo nna ta 
i Laurensa w Paryżu. Tamże za
mieszkały.

2) Obraz „Turczynka“ malował A. S z n ar
ba c h z Monachium. Nadesłany na wystawę 
utwór p. Sznarbacha jest darowany przez 
szanownego artystę Galeryi artystów 
i rzeczy polskich naszego Towa
rzystwa Przyjaciół Nauk wPo- 
znaniu.

Nadto wystawiono onegdaj pięć krajobra
zów słynnego a tak powszechnie cenionego 
Hipolita Lipińskiego.

Donosimy zarazem, że obrazy te za bardzo 
przystępną cenę są do nabycia.

* Zwracamy uwagę członków Koła To
warzyskiego, że jutro, w niedzielę o godzinie 
5 po południu odbędzie się walne zebranie.

* Posiedzenie wydziału historyczno-litera
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie 
się w poniedziałek dnia 20 b. m. o godzinie 6 
wieczorem w gmachu Towarzystwa. Na po
rządku dziennym: Dalszy ciąg czytania pracy 
ś. p. W. A. Maciejowskiego p. t. „Historya 
mieszczan i miast w dawnśj Polsce“.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Mło
dych Przemysłowców odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 20 h. m. na sali p. Knolla 
przy nlicy Wrocławskiój nr. 18. Początek 
jak zwykle o godzinie 8% wieczorem. O li
czne przybycie szanownych członków uprasza

Zarząd.
* Na posiedzeniu wydziału przyrodniczego 

Towarzystwa Przyjaciół Nauk, odbytem w dniu 
18 stycznia r. b. ukonstytuował się wydział 
techniczny, do którego przystąpili członkowie 
dawniejszego Towarzystwa technicznego. Po 
zamknięciu posiedzenia wydziału przyrodnicze
go zagaił p. Rakowicz pierwsze posiedzenie 
wydziału technicznego, proponując na przewo
dniczącego p. N. Urbanowskiego. Następnie 
przystąpiło zebranie do wyboru zarządu, w 
skład którego weszli pp. N. Urbanowski jako 
przewodniczący, J. Rakowicz jako zastępca 
przewodniczącego i zarazem skarbnik i K. Po
tworowski jako sekretarz. Wydział postano
wił odbywać swe posiedzenia co drugą środę 
o godzinie %8 wieczorem.

Drugie posiedzenie wydziałn technicznego 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk, odbyte na dniu 
25 stycznia r. b. zagaił przewodniczący p. N. 
Urbanowski. Po załatwieniu spraw wydziału 
i przyjęciu na członka p. Mittelstaedta z Po
znania, miał p. budowniczy Rakowicz wykład 

O najważniejszych zabytkach architektonicz
nych Werony“, objaśniając swe wywody li- 
cznemi fotografiami, które z podróży do Wioch 
odbytój przywiózł ze sobą.

Werona leży na drodze z Medyolanu do 
Wenecyi i jest pierwszóm większem miastem, 
które podróżujący, przybywający od Tyrolu,



'we Włoszech spotyka, zachowała tćż przy 
ciasnych uliczkach, malowniczych rynkach, w 
zabytkach architektonicznych dotąd prawie 
niezatarte piętno dawnych czasów. Choć wię
ksza część obcych nie zatrzymnje się dłużej 
we Weronie, dążąc do słynniejszych włoskich 
stolic, zabytki jej architektoniczne zasłngnją 
jednak bardzo na to, aby poznać bliłćj to in
teresujące miasto, położone malowniczo nad 
szumiącą Adygą, na którćj lewym i wy
soko podnoszącym się brzegu groźnie nad 
miastem panuje cytadela, pobndowaua jeszcze 
za czasów panowania anstryackiego.

Ze starożytności najwięcćj zajmu
jącym budynkiem jest ogromny, wewnątrz do
brze zachowany amfiteatr, na 20,000 widzów 
wybudowany za czasów Dyoklecyana, który 
Niemcy w starych baśniach domem Dytrycha 
z Bern, czyli Teodoryka W. nazywali. Z 
zewnętrznych murów jego obwodowych kilka 
tylko arkad pozostało. Dalćj widzenia godne 
są jeszcze resztki starego teatru i 2 luki 
tryumfalne, okazujące już w swych szczegó
łach drobnostkową pomiarkę i niektóre zbo
czenia gustu, właściwe późniejszym czasom 
rzyinskićj architektury.

Wpływ tych zabytków starożytności jest 
i na budynkach Werony z późniejszych 
wirków widoczny, mianowicie w delikatnćm 
upracowaniu szczegółów przy fasadach pałaców 
i kośeiołów.

Z wieków średnich pokazują je
szcze na górze resztki zamku Teodoryka W., 
który tam rezydował; nie mają one jednak 
żadnego artystycznego znaczenia.

Dalćj z XII i XIII wieku zasługuje na 
szczególniejszą uwagę jako perła stylu ro
mańskiego kościół św. Zenona wraz z 
klasztorem, przeprowadzony w jak najszla
chetniejszych kształtach, z piękną kryptą pod 
wielkim ołtarzem i z rzadko pięknym kruż
gankiem, otoczonym w około podwójnemi 
stupami tak misternemi, jakby z żelaza były 
ulane.

Ponieważ styl gotycki w tych for
mach, do jakich my z Francyi i Niemiec je
steśmy przyzwyczajeni, nie zapuścił we Wio- 
szeeh nigdy głębokich korzeni, lecz zwykle 
bardzo zromanizowany służy niejako za mo
dną maskę wprowadzoną z tamtój Alp stro
ny, dla tego tóm wyżój nam to cenić należy, 
spotkawszy się we Weronie z tak pięknie w 
tym stylu przeprowadzonemi zabytkami, jak 
kościół św. Anastazji, odznaczający się w 
swóin przestronnem wnętrzu prostemi ale bar
dzo harmonijnemi proporeyami, zewnątrz zaś 
skromną ale elegancką fasadą. Mnićj trochę 
zadowalnia pod względem architektonicznym z 
tćj samój prawie epoki pochodzący tum, który 
w rzucie poziomym ma wiele podobieństwa do 
kościoła św. Anastazyi.

Najwięcćj jednak interesującemi tutaj za
bytkami w stylu gotyckim są słynne pod go- 
łćm niebem umieszczone sarkofagi dawniej
szych władzców Werony, Skalingerów, z po
czątku XIV wieku, przykryte misternćj roboty 
hałd icbimami z białego marmuru, które co do śmia
łości pomysłu i konstrukcyi, co do wykwintności 
ksztatłtów i wykonania przewyższają wszelkie 
oczekiwanie i przez 5 przeszło wieków opierają 
się bez skazy wpływom powietrza. Wiele 
uroku dodaje temu wśród miasta położonemu 
cmentarzowi jego malownicze otoczenie; tnż 
obok niego jest piękny plac dei Signori w 
środku z pomnikiem Dantego, który u Ska
lingerów znalazł gościnne schronienie; przy 
tym placu jest dawny pałac tychże książąt, 
a dzisiejszy trybunał i prefektura, — dalćj 
malowniczy bardzo plac delle Erbe z 2 pię- 
knemi wieżami.

Za czasów Skalingerów żyli tutaj na po
czątku XIV wieku Romeo i Julia. Lecz 
choćby najpoetyczniej usposobiona natura do
zna mimowolnego rozczarowania, gdy jej po- 
każą wśród brudnćj i wązkićj uliczki dom 
rodziców Julii, a za miastem stary sarkofag, 
otoczony resztkami pokruszonych slupów, który 
podanie nazywa grobem Julii.

W czasach odrodzenia sztuki za
słynęli we Weronie najwięcej dwaj architekci 
Fra Giocondo i Sanmicheli, obaj prócz tego 
znakomici inżynierowie i budowniczy fortec.

Pierwszy z nich (nr. 1433, nm. 1515 r.) 
był też archeologiem i wydal Witruwinsza, 
a we Weronie pozostawił po sobie piękne 
arcydzieło w odnowionej ostatniemi czasy 
Loggii del Consiglio, char .kteryznjącćj bardzo 
dobrze wczesny styl odrodzenia. 
Na smukłych słupach, wspierających piękne 
arkady, wznosi się ten budynek o jednćm 
tylko piętrze. Tak w obramowaniach okien, 
przedzielonych filarkami, jak w podziale pła
szczyzn za pomocą pilastrów, pokrytym orna
mentyką, pełną fantazyi, nie mniej w obrzu
ceniu wolnych płaszczyzn freskami, jako też 
w niektórych usterkach rażących trochę oko, 
przebija się ta niepewna, lecz właściwa po
czątkowi odrodzenia dążność do wyszukania 
odpowiednich kształtów, połączona z bujną 
wyobraźnią i nadająca dziełom z owćj epoki 
tyle świeżości i powabu.

Micbał Sanmicheli (nr. 1484, nm. 1559), 
jest we Weronie głównym reprezentantem ar
chitektury z czasów szczytnego odro
dzenia. Z początku działał on w swem 
mieście rodzinnćm, lecz późnićj byl długo za
jęty w służbie papieskiej i w rzeczypospolitćj 
wenrekićj, gdzie też prywatnie znakomite 
wielu obywatelom oddał usługi.

Z budowli werońskich tego wielkiego ar
chitekta miał prelegent sposobność bliżćj po
znać tylko zabytki świeckićj architektury, jak 
kilka pięknych bram fortecznych miasta i pa
łaców, z których najwięcćj są imponujące pa
łace Berilacąua i Canossa, przewyższające co 
do oryginalności pomysłu, bogactwa i har
monii kształtów nawet najwspanialsze pałace 
Rzymu i Florencyi.

Lecz i ze snycerskich dzieł po
szczycić się może Werona w kościele 8. Ma
ria in Organo pierwszorzędnemu stalami i in-

tarsyami z czasów odrodzenia, wy-
konanenu przez Fra G:ovanna (1456—1525), 
o których bogactwie w kompozycji, dokła
dności w rysunku i staranności we wykona
niu mogły słuchaczom przedłożone piękne fo
tografie dać w przybliżeniu wyobrażenie.

Na jakie bezdroża i we Weronie zeszedł 
gu-t w architekturze późniejszych wieków w 
czasie panowania stylu ba rok o, o tem 
słuchacze mieli sposobność przekonać się z je- 
nćj fotografii, przedstawiającćj oryginalnie 
skomponowaną bramę do pałacu Skalingerów, 
przy którćj w miejsce słupów postawione są 
prostopadle wielkie armaty, spoczywające na 
wywróconych bębnach ; na armatach zaś usta
wione są moździerze, służące za konsole gór
nemu gzymsowi, uwieńczonemu galeryą z mniej
szych armatek.

Z nowszych budowli Weronj’ za
sługują na wspomnienie różne publiczne gma 
chy i prywatne pałace przy Corso i placu 
Wiktora Emanuela, na którym widać pomnik 
tego króla, nadto lekki most żelazny, rozpięty 
jednym lukiem nad bystrą Adygą.

* Przypominamy, że koncert pań Frieden- 
thalowćj i Brajniuowćj odbędzie się w przy
szłą środę dnia 22 b. w. na sali bazarowćj.

* Właściciela czy właścicielkę 50 marek, 
znalezionych w liście anonim, wpuszczonym 
w dnin 13 b. m. w puszkę od listów na pier- 
wszem piętrze w kamienicy narożnćj, uwia
damia się niniejszćm, że pieniądze te 
złożone są, celem ich zwrotu, w redakcyi 
„Dziennika Poznańskiego“, gdzie po ich od
biór zgłosić się można.

Pomocy od nieznajomych i ofiarowanćj w 
ten sposób nie przyjęto.

* Wczorajsze wybory do Rady miejskićj 
z II klasy wypadły dla stronnictwa wolno- 
myślnego pomyślnie. Kandydat tego stron
nictwa, weterynarz Herzberg otrzyma! 136 
głosów, gdy tymczasem kandydat stronnictwa 
konserwatywnego, radzca handlowy Andersch 
otrzymał tylko 112 głosów.

* W gimnazyum św. Maryi Magdaleny 
odbył się popis dojrzałości w piątek dnia 17 
bież. mieś, i w sobotę dnia 18. Z 12 wyż
szych prymanerów zdało egzamin 11, między 
nimi 4 rodaków naszych i to pp.: Maurycy 
Chłapowski, Edward J eż e w s ki, Sta
nisław Nowakowski i Władysław W y - 
s z y ń s k i.

* Wczoraj w nocy powiesił się w reducie 
Waldersee żołnierz z pułku trenu. Przyczyna 
samobójstwa nieznana.

* Prowincyonalne stowarzyszenie opieki 
nad wypuszczonymi z domu karnego wię
źniami, odbyło w dniu 16 b. m. zwyczajne 
posiedzenie wydziałowe, na którćm oznaj
miono, że i król, rejeneya w Bydgoszczy 
przekazała z funduszu wpływającego z pro
centów od robót wykonanych przez więźniów 
150 marek zapomogi. Z funduszów stowa
rzyszenia udzielono b. urzędnikowi poczty i 
żonie rzemieślnika jednorazową zapomogę 60 
marek resp. 50 m. Odchodzącemu z dniem 
1 kwietnia do Wrocławia członkowi zarządn, 
nadprokuratorowi Dresslerowi wyrażono po
dziękowanie za jego długoletnie, niestrudzone 
prace, jakich się jako przewoduiczący stowa
rzyszenia podejmował.

* Mielżyn. Jeden z wiecowników miel- 
żyńskich, bolejąc nad nieszczęściem wydarzo- 
nem w domu bardzo czynnego i zasłużonego 
w powiecie Witkowskim obywatela, pisze do 
„Wielkopolanina“ : „Smutny był koniec wieca 
w Mielżynie (dnia 12 b. m.) Szanownemu 
przewodniczącemu bowiem, p. Malczewskiemu 
z Odrowąża dano znać z domu, że przez nie
ostrożność sługi poparzyło się dwoje dzieci 
jego płonącą okowitą, która z maszynki do 
kawy wylała się na stół i zajęła główkę dwu
letniego synka jedjmaka. Cala główka stanęła w 
płomieniu przez kilka sekund. Dziesięcioletnia 
siostrzyczka ratując brata, oparzyła sobie poło
wę twarzy, brwi i włosy. Lekarze mówią, 
że jeżeli chłopczyk nie dostanie zapalenia 
mózgu, będzie ocalonym po dokuczliwych cier
pieniach. — Wiadomość ta bardzo zasmu
ciła uczestników wieca, i niniejszćm wyra
żają swemu przewodniczącemu najgłębsze współ
czucie“.

* Szamotuły. Grzebienisko, wieś 
w powiecie szamotulskim, zamieszkałą przez 
osadników staroluterskich, mających nowy ko
ściół w Poznaniu przy ulicy Ogrodowej, prze
mieniono na „Kammthal“. Teraz zdjęto starą 
tablicę miejscową z dawną nazwą, a umieszczo
no nową „Dorf Kammthal“.

* Rogoźno. W poniedziałek po południu 
przeciął sobie gardło nożem chałupnik Szym
czak w Parkowie, podpaliwszy poprzednio 
swoją chałupę, która wraz z oborą zgorzała. 
Szymczaka wydobyto jako trupa ze zgliszczów.

* Inowrocław, 16 lutego. Zeszłćj nie
dzieli odprowadziliśmy na cmentarz tutejszy 
ś. p. Annę, siedemnastoletnią córkę państwa 
Lncj’anostwa Grabskich, przy nadzwyczajnym 
współudziale kapłanów, miasta, jako tćż i oby
watelstwa powiatn naszego i przyjaciół nawet 
z dalekich stron przybyłych. Przedwcześnie 
zgasła, pielęgnując chorą swoją młodszą sio
strzyczkę, od którćj ani na krok oddalić się 
nie chciała, wkrótce sama uległa niebezpie- 
cznćj szkarlatynie, a największa pieczoło
witość nie zdołała niestety przywrócić jej 
zdrowia.

Ś. p. Anna była dzieckiem rzadkiej do
broci, niepospolitych zdolności i njmnjącej po
wierzchowności. „Że była taką, jaką była — 
powiedział nad trumną pomiędzy innemi w 
swojćj pięknej mowie kaznodzieja ks. proboszcz 
Glabisz z Murzynna — to winna starannemu 
wychowaniu stroskanych rodziców“.

Jak była kochaną od przełożonych i ko
leżanek dowodem liczne listy kondolencyjne i 
mnóstwo prześlicznych wieńcy, wśród których 
wyglądała anielsko i przypominała uśpioną 
królewnę.

* Toruń. (Proces prasowy.) Przed 
Izbą karną tutejszego sądu ziemiańskiego to-

czyla się dzisiaj (17 lutego) sprawa przeciw
ko redaktorowi „Gaz. Tor.“ p. dr. Graffowi 
o podburzanie jednych warstw ludności prze
ciwko drugim. Prokuratora królewska do
patrzyła się tej zbrodni w wierszu „Do pol
skiej dziewi.y“, który w nam. 158 i 159 
„Gaz. Tor.“ w feljetonie byl umieszczony. 
Sprawa zakończyła się zasądzeniem obwinio
nego na 200 mrk. kaiy pieniężnćj — nie 
opisnjemj’ jćj jednak teraz obszerniej — pi
sze „Gaz. Tor.“ — ponieważ wyrok nie jest 
jeszcze prawomocnym. Przemilczeć wszakże 
nie można charakterystycznego ustępu z roz
prawy sądowćj. Na wniosek obwinionego po
lecił sąd p. dr. Nehringowi, profesorowi języ
ków słowiańskich przy wszechnicy wroclaw- 
skićj, przetlomaczenie poematu „Do polskiej 
dziewicy“, ponieważ tłomacz sądowy zeznał, 
że może tylko dosłownie wiersze na język 
niemiecki przełożyć, ale nie bierze na siebie 
odpowiedzialności za to, aby treść tego misty- 
czno-religijnego ntworn wszędzie zdołał trafnie 
oddać. Równocześnie zażądał sąd od p. dr. Neh- 
ringa opinii co do treści poematu a p. dr. 
Nehring jako bieglj’ pod przysięgą i tłuma
czenie pięknym wierszem białym sporządził i 
opinią oddal. W dzisiejszym terminie od
czytano te elaboraty. Na pytanie zastępcy 
proknratnryi p. Meyera skonstanowano za po
mocą świadectwa p. Rexa, że p. dr. Nehring 
jest Polakiem. Z tego tytułu zaczepił za
stępca prokuratoryi zeznanie p. Nebringa — 
wnosząc, że nie można do niego przykładać 
wagi (kein Gewicht darauf legen), ponie
waż p. Nehring jest Polakiem (ein National- 
pole). Na wywód «brony, że w konsekwen- 
cyi nie powinien się obwiniony poddawać są
dowi rozpatrującemu sprawę, ponieważ się 
składa z Niemców (Nationaldeutsche) — nie 
odpowit dział p. prokurator. Nam zaś, kończy 
„Gaz. Tor.“, przypomniały te rozprawy ow’e 
czasy, kiedy w kodeksie karnym znajdowały 
się jeszcze przepisy, że żydom nie wolno 
wiary dawać jako świadkom w procesach, w 
których żyd jako strona lub jako obżałowany 
jest interesowanym.

Prokurator wniósł o ukaranie obżałowanego 
więzieniem trzymiesiącznćm.

* Warszawa. Jeszcze słówko o zjaździe 
b. uczni szkoły żabikowskiej. Na uczcie, jaka 
się odbyła z powodu zjazdu b. uczni szkoły 
żabikowskiej we wtorek, odczytano kilka listów 
i telegramów jakie nadeszły od nieobecnych 
kolegów i profesorów, pomiędzy innami od jćj 
gorliwego protektora Augusta hr. Cieszkowskie
go i b. dyrektora Juliana An’a. Nawzajem 
wysłano telegramy do obu zasłużonych dla rol- 
n;ctwa mężów. Zebrano tćż pomiędzy ucze
stnikami składkę wynoszącą około 500 rubli 
na rzecz wdowy po ś. p. Rościszewskim, nie
gdyś profesorze szkoły żabikowskiej. Naza
jutrz to jest w środę zebrano się raz jeszcze 
w kościele św Krzyża, aby wysłuchać w ka
plicy Najśw. Panny mszy św. za duszę zmar
łych kolegów i profesorów. Tegoż dnia o go
dzinie 3 po południu prawie wszyscy uczestni
cy zjazdu (bo około 60) zebrali się w restau- 
racyi hotelu Rzymskiego i tu przepędzili kilka 
chwil na wspólnćj pogawędce. Fakta tu przy
toczone dowodzą, że szkoła żabikowska dobrze 
chowała swą młodzież.

* Komunlkacya na kolei górskićj św. 
Gotarda została wczoraj (17 b. m.) przywró
coną. Z osób przez lawiny zasypanych wy
dobyto 5 zabitych i 1 ciężko ranną. Z in
nych depesz dowiadujemy się, że w Szwajca- 
ryi została prawie na każdćj kolei komunika
cja przerwana. Do Graubiinden nie nade
szły żadne poczty, prócz przez górę Julier; 
— w górach Jura spadły ogromne zaspy 
śniegu, w skutek czego pociąg pospieszny 
z Paryża do Bernu musiał pozostać w Pon- 
tanlier.

* Z Ameryki. W dniu 17 grudnia r. z. 
odebrał w Cleveland, w Stan. Ohio, ks. 
B. R o z i ń s k i, rodem z Mogilna, święcenie 
kapłańskie z rąk ks. Biskupa Gilmour.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 19go 
lutego św. Konrada w.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 13. 
Zachód o godzinie 5 minut 16.

Pojutrze dnia 20go lutego śś. Leona B. 
Nicefora m.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 11. 
Zachód o godzinie 5 miEUt 18.

WVWWVWWVW

Nakładem i czcionkami drukarni 
„Kuryera Pozhańskiego“ wyszedł i jest 
do nabycia

„Elementarz dla dzieci polskich"
zaopatrzony w aprobatę władzy duchownćj, 
ozdobiony wielu obrazkami, oparty przy- 
tem na ogólnie znanych pojęciach swoj
skich i narodowych.

Pierwszy nakład rozszedł się w sumie
siedmiu tysięcy egzemplarzy.

Celem uuormowania ilości drugiego, 
poprawionego w kilku miejscach wydania, 
prosimy o wczesne zamówienia, polecając 
Elementarz mianowicie opiece czcigodnego 
duchowieństwa, które też głównie do roz- 
kupienia pierwszego nakładu się przy
czyniło.

Cena egzemplarza 20 fen., 50 egz. 
8,50 marek (z przesyłką 9 marek), 100 
egz. 15 marek (z przesyłką 16 marek).

TELEGRAMI.
Londyn, 17 lutego. Co do mowy 

wiceadmirała Hewetta, wypowiedzianej 
na bankiecie oficerskim w Genui, oświad
czył pierwszy lord admiralicyi Hamilton w 
angielskiej Izbie gmin, że mowa ta Die 
ma najmniejszego politycznego znaczenia. 
Często bowiem oświadczają oficerowie za

przyjaźnionych państw, że chętnie pra
gnęliby walczyć obok siebie przeciw wspól
nym wrogom. Mowa admirała Hewetta 
nie ma zatóm polityczuego znaczenia.

Petersburg, 18 lutego. „Journal 
de St. Pótersb.“ oświadcza w obec sil
nego spadania kursu rubla: polityka nie 
ma z tóm absolutnie nic wspólnego, spa
dek jest wynikiem potrzeb wypłaty, które 
w skutek małego handlu eksportowego 
nie mogą być dostatecznie pokryte.

WialoioScl literactie 1 artystyczna

* Biesiady Literackiej, ilustracji warsza- 
wskićj wyszedł z draka numer 632 i zawiera: 
Z Warszawy. — Szkice i obrazki wojskowe 
przez Wincentego hr. Łosia. — Historya we- 
loeypedn (ciąg dalszy). — Park kaliski. — 
Z Rzymu. — Zbłąkane dziecko. — Wycho
wanie dziewcząt w Niemczech i we Francyi.
— Raptularz tygodniowy. — Miecz i dyplo- 
macya. — Pogadanka. — Córka bankruta, 
powieść przez Miss Jesson (ciąg dalszy). — 
Listy polityczne. — Zkąd pochodzi rozmaitość 
zabarwienia wody w rzekach i jeziorach ? — 
Ze skarbca prawd. — Humorystyka. — Jak 
sobie radzić. — Rolnictwo, przemysł, giełda.
— Gazetka. — Post-Bcriptum. — Przewodnik.
— R y 8 n n k i: Park kaliski (rysunek W. 
Brochoekiego). — Zbłąkane dziecko (obraz 
Conldery). — Ojciec św. błogosławi Rzymia
nom i pielgrzymom (rysunek I. Wróblewskiego).
— Podróż naokoło świata. — Welocypedyści 
w marszu. — Barykada z welocypedów. — 
Knryer wojenny pod strzałami nieprzyjaciel- 
skiemi. — Rebus.

Dodatek powieściowy zawiera: 
„Wśród lodowców“, opowiadanie Collinsa, 
aikusz 6.

GOSPODARSTWO HAfWEL I FRZEMFSt.

— B. — Poznań, 18 lutego. (Sprawozda
nie tygodniowe z obrotu ziem|iopłodów). 
W tym tygodniu mieliśmy bezustannie lekki przy
mrozek. Z pól zniknął śnieg prawie zuptlnie. We
dług wiadomości z prowincyi oziminy wyglądają po
myślnie. Dowozy nie były tak znaczne, jak w po
przednim tygodniu, mianowicie było mało ofert 
delikatnych gatunków. Z Prus Zachodnich nadeszło 
znów kilka transportó » jarki. Na składzie tutej
szym znajduje się dość znaczna ilość zboża i to 
w ręku eksporterów. Z powodu słabego popytu na 
eksport i konsum była tendeneya nie tak silna, 
a ceny zaledwie się ostały. — Pszenica 
miała tylko w lepszym towarze kupców, 152 
do 160,50 mrk. — Zyto w suchym gatunku 
ostało się, towar wilgotny liiżćj, 95-101,50 m. — 
Jęczmień w znacznej ilości ofiarowany, delikatne 
gatunki mają nabywców na eksport do Niemiec pół
nocnych, inne gatunki licho, 90—130 mrk. — 
Owies słabo, 95—105 mrk. — Groch cokolwiek 
niżej, na paszę 102—106 mrk., wrzący 120—125 
mrk. — Łubin miał popyt w delikatnym towa
rze, niebieski 58—65 mrk., żółty 75—86 mrk — 
Wyka słabo, 95—105 mrk. — Taterka mało 
ofiarowana, 120—125 mrk. Wszystko za 1000 
kilogr. Mąka słabo, mąka pszenna nr. 00 11,25 
do 11,50 m., nr. 0 10— 10,50 mrk,, mąka rżanna 
nr. 00 i I 8,50—8,75 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Sytuacya mało się zmieniła. Inte
res nabrał przy nieznacznych oscylacyach cen tylko 
małego rozmiaru. Loco 50-ta miała na eksport 
kupców, 70-ta mniój. Pra a w gorzelniach jest 
już znacznie słabsza. Tutejszy »kład wynosi około 
3*/2 miliona litrów. Notowania końcowe: w miejscu 
(50-ta) 47,30 mrk., (70-ta) 29 mrk., kwiecień-maj 
(50-ta) 49 mrk., (70-ta) 30.20 mrk.

(W) Poznań, 18 lutego (—Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza zaebm.
Zyto: bez in.
Cena wypowiedzialna —,— Wypowiedziano
- cent, luty 104— ofiar., luty-marzec 104 — 

ofiar., kwi cien-maj 106,— ofiar.
Ozowi ta słabiej.

Cena wypowiedz —. Wypowiedziano —,— 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,— pł., 50-ta 
46,70 płc., 70-ta 28,30 płac., na kwiecień-maj 50 ta 
48,— płac., 70-ta 29,70 płc.

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto. Wypowiedziano------centnarów. Cena

wypowiedziana —,— mrk, za grudzień —ink., 
luty 104,— mk. kwiecień - maj 105,50 m.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano------litrów. Cena wy
powiedziana —,—, mrk. w miejscu bez beczki. 50 m. 
opodatk. 46.40 m., 70 m. opodtk. 28,10 m.

(W). Poznań, 18 lutego. Ceny mąk:. Ps ti: 
na nr 00. 11,26—11,50 mrk., nr. 0 10- 1050 mk 
rż a u n & nr. 00 i 1 8.50 8,75 mrk. po 50 kilogr.

Wrocław, 17 lutego 181-8. 
Koniczyna czerwona spok., poślednia

25—27, śred. 28—34, delik. 35— 38, bardzo delik 
39-42.

Koniczyna biała słabo, pośled. 18—22, 
śred. 23- 32, delik. 33—36. bardzo delik. 37—42.

Żyto (za 1OO0 rant.,! bez in., wypowiedziano
----- centa. Cena wypowiedziana--------m.. luty
110,00 żąd., luty-marzec 110,00 żąd., kwiecień-maj 
111,— żąd., maj-czerwiec 114,50 żądano, czerwiec 
lipiec 119,— żąd.

Owies. Wypowiedz, ano------centa, namie-
sią - bieżący 102,— żąd., luty marzec —żąd. 
kwiecień-maj 105 żąd., maj-czerwiec 108,— żąd. 
czerwiec-lipiec 113,— żąd.

Ulćj rzepiowy spok., wypowiedz.—— cci a 
w miejscu —,— żądano, na luty 46 50 żąd., luty 
marzec —,— żąd., marzec-kwiecień — żądl, kwie 
cień-maj 45,50 żąd. ,

uzowita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70m 
podatku kons., bez in., wypowiedziano —litr, 
upłyń, wypowiedziano 7~,—, na luty (50 ta) 47,10 
ofiar., (70-ta) 29,10 Ofiar., na luty-marze oclona 
—,— pł., kwiecień-maj (50-ta) 49,— żąd., (70-ta) 
—,— ofiar., maj-czerwiec 49,70 ofiar., czerwiec-li 
piec 50,30 ofiar., lipiec-sierpień 51,10ofiar., sierpień 
wrzesień 52,— ofiar.

(Jena wypowtedzlanz sa dzień 18 lutego
żyto 110.— mrk., pszenica — mrk.. owies 102 — 
mrk.. rzep —.— m.. olćj rzepiowy 46,50.

Cena wypowiedz, okowity (excl. 5 ) mk. podat. 
konsumc.) na dz eń 17 lutego' (50-ta) 47,10 mrk 
(70-ta) 29,10 mrk.

i eay tamowe z dnia 17 lutego 1888.

Po» tanowienia Z a 10 0 kilogra m ó W

niiejakićj
ciężki średni lekki tow&r

naj- naj- naj- naj- naj- naj
depnta yi targów. wyż.

M;P.
niż.
M|F.

wyz.
m;f-

niż.
M|F.

wyż.
M|F.

niż
MF

Pszenica biała 16 20 16 OJ 15 80 15 30 15 Oo 14 80
. żółta 16 00 15 80 15 30 1510 14 90 14 70

11 20 10 90 10 60 1030 10 lo 9 80
Jęczmień 13|50 12 00 11i50 10,50 9 50 9 00
UWh-B 1040 1020 9 90 9 70 9 50 9 20
Groch 16- 14|50 14|00 18|00 11 60 0 50

Postanowienia 
komisji handlowej.

TOWAR
piękny | średni | pośledni

Rzep . . . 100 klg. 20 10 19 60 18 60
Rzepik zimowy . . 19 80 18 80 18 50
Rzepik latowy . 21 10 20 l<> 19 1 —
Lnica ..... (9 00 16 50 15 50

Szczecin, 17 lutego.
P s z e n i c a stale za 1000 kilogT w miejscu 

kraj 157—163 plac,, luty 163,- nom., kwie ień- 
maj 166,— plae., — ofiar., maj-czerw. 168,0 żąd., 
czerwiec-lipiec 170,0 ofiar., — plac., wrzesień-pa- 
żdziemik —płaco o.

Żyto stale, za 1000 kilogr. w miejscu kra
jowe 100—111,0 pł., luty 112,0 nom., kwiecień-maj 
115,25—116.5—116 plac., maj-czerwiec 118 żąd., 
czerwiec-lipiec 120,5—121—120,75 plac.

Okowita słabiej, za 10,000 litr-pret. w miej 
scu bez beczki 97,— opodat. pł., 50 ta 48.3 ofiar., 
70-ta 30,3 pic., styczeń — opodat., kwiecień maj 
—,— opodat. żąd., —,— płc., 70-ta 31,7 nom.

Ilamburg. 17 lutego. Okowita słabo, za 
luty-marzec 211/« żąd., kwiecień-maj 21% żąd., 
na maj-czerwiec 22— żąd. — Kawa good average 
Santos za marzec 62%, za maj 62—, za wrzesień 
58—, za grudzień 56% żąd. Usposobienie słabe* 
Obrót------miechów.

Magdeburg, 17 lutego Cukier ziarnisty 
excl. worka 96% —, cukier ziarn. excl. 92% 
23,80. cuk. ziarn. excl. 88% Rendem. 22,60. Drugi 
produkt excl. 75% Rendem. 1890. Usposobienie 
spok. Mielona rafin. z beczką —. Miel. Melis 
1 z beczką 27,50. Spok. Cukier surowy I. Produkt 
transita fr. statek Hamburg,' za luty 14,25 ofiar. 
14,45 żąd., marzec 14,35 płac., 14,37% żąd., kwie- 
cień-maj —,— płac., — żąd., czerwiec-lipiec 14,90 
plac., 14,85 ofiarowano. Stale. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym ctr. 91,000.

Ntan powietrza»
Onia 17 lutego 181-8 r. n 8 gadzinie rano.

8 ta c y e.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powieirza.

>-3
i

o

Mulagluuore . . 778 Pin. 6 pochmurno 6
Aberdeen . . . 761 Płn.Płn.ż 4|pocbmnrno 2
Chryeuaoauud . . 764 W.Płd.W. 3 pół zachm. -2
Kopenhaga. . . 760 1‘tn.W. 3 zachm. —2
Sztokholm . . . 767 Płn.W. 2zachm. —7
ftap&randa. . . 769 spokojnie. mgła -19
Petersburg . . . 770 W, Płn.W. ljzachm. —16
Moskwa . . . 771 Plil. l|zachm. —7
ffork. Queenst. 767 Płn. 4 pochmurno 6
Breat ................
Helder............. 758 Płn.W. 3 śnieg 0
Sylt................«) 759 Płn.W. 6 zachm. -3
Hamburg. . . . 757 Płn.W. 4 mgła —2
Swineminde . . 757 W. 4 zachm. —3
Neufahrwasaer. 759 Płd.Płd.W.l zachm. -2
Kłajpeda. . . . 761 Płd.W. 3 zachm. -1
Paryż............. — — — —
Monaster. . . . 755 Płn. Płn.W. 1 zachm. —1
Karlsruhe . . 753 Pld.Z. 4 śnieg —1
Wiesbaden. . . (52 Płn. 3 śnieg 2
Monachium. . . 753 Płd.Z. 2 pół zachm. —8
Kamienica . . ’) 754 W. Płn.W. 2 zachm. -1
Berlin . . . ‘) 756 W.Płn.W. 3 zachm. -1
Wiedeń............. 756 Płd.W. 1 zachm. -1
Wrocław. . . . 756 W. 3 zachm. -2
isle d'Aix . . . — — — —
Nizza. . . . > . _ _ —
Try eat............. 756 W.Płd W. 2 zachm. 4

’) Śnieg. 9) Wysokość śniegu 10 cm. 8) Śnieg. 
‘) Mgła.

P na stan nowietna:
Wysokie ciśnienie powietrza ponad Europą

północną obniżyło się, a depresya ponad Europą 
centralną okazuje małe zmiany. Ztąd wieje dalćj 
ponad Niemcami północnemi wietrzyk z PłnW.

W., w całych Niemczech, z wyjątkiem północno- 
zachodnich dzielnic, panuje lekki przymrozek przy 
pomrocznćm powietrzu. W Niemczech południo
wych, w Danii i okolicy spadły wielkie śniegi. 
W Karlsruhe 10, w Altkircb 14, w Fricdrichs- 
hafen 20 cm.
Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.

w lutym.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Sun

powietrza
Temp 

w. Cel.

17. Pop. 2 1
17. Wie. 9
18. Ran. 7

750.0
749,8
748,1;

W. urn.
W. urn.
W. lekki

zachm.
zachm.
zachm. :+

11

JJUltt X I lUtEgU ZW«»Z>UU>U I
„ „ minimum ciepła — 2°6 .
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według

Pos. Zeit.“ jak następuje:
Cieplejsze powietrze, przeważnie pochmurno,

pomroczno i mglisto z opadami, obszerna mgła 
przy umiarkowanych lub ostrych i silnych wiatrach.

(Nadesłano).
Uwaga dla paląoychl Kto pragnie palić dobre 

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki „VULKAN“ J. F. J. Körnen- 
dzińskie go w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

17

163 - 
167 75

120 75 
122 75 
124 75

44 60
45 70

Telegram giełdowry
Berlin, 18 lutego 1888. (Kursa końcowe) 

Kurs z dnia
Pszenloa slabićj. 

kwiecień-maj
czerwiec-lipiec . . . . .

Żyto słabiej.
kwiecień-maj......
maj-czerwiec......
czerwiec-lipiec.....................

Olśj rzep, słabo, 
na kwiecień-maj .... 
na wrzesień-październik . .

Okowita słabo, 
opodatkowana
w miejscu. . . ... .
na styczeń-luty.....................
na kwiecień-maj ....
na maj-czerwiec ....
eksportowa..........................
na kwiecień-maj ....
na maj-czerwiec ....
spożywcza..........................
na kwiecień-maj

18

162 50 
167 50

120 - 
122 - 
124 25

44 40
45 5«

98 30

98 70
99 30
30 70
31 70
32 30
49 —
50 £0 
50 80na maj-czerwiec.....................

Owies
na kwiecień-maj .....

Wyp.-żyta wsp................................
Wyp.-okowity kw...........................

Kurs z dnia
Consol. 4%.................................
Poznańskie 4% listy zastawne . 
Poznańskie 3’/a% listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe . . . 
Austryackie banknoty .... 
Anstryackie renta srebrne . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie consol. 1871 . . . . 
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 6% listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierskie 4% renta złote . . 
Austryackie kredytowe akcye . 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy....................................
Usposób. słabe.

113 75

0,000
16

107
102 80

99 60
104 30 
160 90
63 90

172 75 
91 10 
82 75 
53 25 
48 25 
77 75 

139 40 
87 25 
32 25

98 SC

98 W
99 20
30 40
31 70 
¡>2 40 
48 80 
50 W 
50 70

113 75 
50

0.000 
17 .

107 1C 
162 
99 5C 

104 40 
iöOSO 

63 OO 
17 

90 
82 
53

139
86
32’
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